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Rządy i narody.
Przypadek zrządził, że w roku bieżącym  

we wszystkich niemal państwach europej­
skich reprezentacje narodowe obradują nad 
sprawami krajowemi, począwszy od par­
lamentu angielskiego a kończąc na sejmie 
pruskim. Widok to w t e o r j i wspania­
ły? gdy ludy pospołu z władzą najwyż­
szą naradzają się nad potrzebami ogółu, 
i obmyślają środki skuteczne dla uszczę­
śliwienia ludności.

W innem jednakże świetle przedsta­
wiają się rzeczy w p r a k t y c e .  Forma 
konstytucyjna, której osią jest podział wła­
dzy i określenie atrybucji rządzonych i 
rządzących, uznaną jest powszechnie za 
najbardziej odpowiedną wymogom i natu­
rze ciał społecznych. I istotnie widzimy, 
że gdzie ściśle i sumiennie przestrzegane 
»ą prawa (konstytucyjnemi zwane) mie­
szkańców, tam tylko s p o k ó j  i p o r z ą- 
d e k — te bożki władzców absolutnych —- 
Ir  w a l e  są ugruntowane i tam ustala się 
poczucie g o d n o ś c i  c z ł o w i e k a ,  pod­
nosi się dobrobyt i rozszerza wiedza.

Patrząc na przebieg rzeczy w różnych 
krajach, widzimy w jednych porządek usta­
lony, w drugich zamieszanie i stan chaoty­
czny; — pomimo i na przekor analogii u nich 
form organicznych. Siedząc zaś wątku 
tych paradoksalnych niejako wyników, do­
strzegamy nareszcie, że p o  w i e l k i e j  
c z ę ś c i  anormalnego stanu ustroju społe­
cznego, przypisać nie można winie rządzo­
nych. P r a w i e  z a w s z e  w ostatniej ana­
lizie znajdziemy, że z ł e  w y l ę g a  s i ę  u 
g f i r y y  '

Jest wprawdzie mniemanie, ujęte w 
syntezę polityczną, „ ż e  l ud o m d o s t a ­
j e  s i ę  w udz  i a l e  t a k i  r z ą d ,  n a j a -  

i s o b i e  z a s ł u ż y ł y ^ ,  ale to jest ty l­
ko częściową prawdą, i odnosi się ra­
czej do czasów dawnych, gdzie prawo 
mocniejszego rozstrzygało, niżeli do te­
raźniejszych, gdzie siła „moralna“ zastą­
piła, lub zastępywać powinna „surow ą/ 
Dziś, z wyjątkiem sporadycznych wypad­
k ó w , jedyną bronią, a zarazem sumieniem 
narodów, jest prawo przyrodzone i nabyte. 
Niem się zastawiają rządzeni przeciw sa­
mowoli rządzących, w przekonaniu, że

l

prędzej czy później dojdą do rozszerze­
nia swobód i przykręcenia władzy, która 
je samowolnie ścieśnia.

Jeźliby abstrakcyjny pogląd nie w y­
starczył, sięgnijmy po przykłady fakty­
czne do krajów europejskich, n. p. do 
Prus a nawet Francji, a zobaczymy, że 
nie wszędzie ludy mają taki rząd, jakiego  
są warte.

W  Prusiech szczególnie konstytucjo­
nalizm, obok zasady monarchicznej, za­
puścił w ludności głębokie korzenie. Mie­
szkańcy tego państwa spokojni, i postę­
powi nie dali najmniejszego powodu do 
skoszlawiania prawa i bezprawności w kra­
ju, a jednak jaka przewrotna tam odgrywa 
się farsa ? Każdy wie i widzi, że niespokój 
umysłów i chaos społeczne, z możliwemi 
lub problematycznemi skutkam i, bynaj­
mniej tam nie wypłynęły z woli lub winy 
ludności. Postępowanie dzisiejsze rządu 
nie odpowiada tam stopniowi oświaty na­
rodu.

To samo, z małemi odmianami, można 
powiedzieć o Francji. Czy Francja, po­
stępująca (jak mówią) na czele cywiliza­
cji świata, jest rządzoną obecnie w spo­
sób, odpowiedni przymiotom duchowym 
narodu francuzkiego ? I czy przy każdej 
wydarzonej sposobności wykształcona przy­
najmniej część narodu nie upomina się w 
zrozumiały sposób o to, co się narodowi te­
mu podług praw Boskich i ludzkich należy?

W  wielu też bardzo krajach widzimy 
tak w rostroju społecznym jak w ogól 
nem zwątpieniu, i w braku wspólnej pra­
cy około dobra publicznego — s k u t k i  
rządów anormalnych; p r z yo.vy mę zaś 
znajdziemy zawsze prawie w n i e u w z g l ę ­
d n i a n i u  p r a w d z i w y c h  p o t r z e b  l u ­
d n o ś c i .

W ogólności powiedzieć i dowieść 
można, że w krajach, które pozostały w 
tyle na drodze postępu, przyczyny złego  
nie trzeba szukać u dołu, ale zawsze n ie­
mal u góry.

Rządy, prawdziw ie oświecone i daleko 
widzące, mogą i powinny w dobrze zro­
zumianym i n t e r e s i e  w ł a s n y m  har­
monijną zaprowadzić spójnię między po­
trzebami kraju a atrybucjami władzy.

Ani półśrodki, ani lękliwośe w ocenia­
niu tego, co się należy, nie doprowadzą 
do celu. Tam tylko, gdzie każdy czyn 
nacechowany jest piętnem sprawiedliwości 
i prawdy, utwierdza się stale zupełna so li­
darność między rządzonymi a rządem.

Towarzystwa gospodarskiego
wczorajsze posiedzenie było szóste i ostatnie zi­
mowego zgromadzenia.

Baron G o s t k o w s k i  i kilkunastu członków 
postawili wniosek, aby uchwałę sekcji admini­
stracyjnej co do projektu banków rolniczych, 
wziąć najpierw pod rozprawy. Uchwała ta sek­
cyjna opiew a: „Zgromadzenie wybierze pięcin 
członków, którzy wraz z komitetem ułożą pro­
jek t statutów dla banków rolniczych, i takowy 
wraz z instrukcją, pouczającą o sposobach wpro­
wadzenia tych banków, rozeszle członkom T o ­
warzystwa z zawezwaniem do zakładania podo­
bnych banków.'4 Zgromadzenie uchwala wziąć 
ten wniosek sekcyjny najpierw pod obrady. Po- 
czem dr. Pragłowski, któremu w sekcji wraz z 
Grossem Piotrem i p. Dobrzańskim powierzono 
przedstawić w ogólnem zgromadzeniu tę sprawę, 
motywuje obszerniej ten wniosek , odczytując 
referat.

Zabiera głos najpierw D o b r z a ń s k i ,  który 
wykazuje różnicę zakładów kredytowych, na so­
lidarności członków stowarzyszonych opartych, i 
powstających z zestrzelenia licznych drobnych 
wkładek, a zakładami, fuudowanemi przez ka­
pitalistów. Towarzystwo gospodarskie nie po­
trzebuje układać projektu statutów dla kapitali­
stów, bo ci sami je  sobie ułożą, mając największe 
bezpieczeństwo i największy możliwy zysk na 
cela. Jeźli Towarzystwo układać ma projekta 
statutów, to tylko na oku mieć może : przyjść w 
pomoc niezamożnym rolnikom , i wskazać im ,
jak  sami drobnemi wkładkami i solidarnem rę­
czeniem mworzyC mogą Kredytowe w
których kredyt znajdą. Dwa systema kredytowe 
walkę' dziś staczają z sobą. Wielki kapitał p ra­
gnie przywilej wyzyskiwania zachować, drobne 
oszczędności chcą się z pod tego przywileju 
wielkiego kapitału wyswobodzić. I między nami 
są zwolennicy obu systemów. Gdzie więc chodzi 
o zakładanie stowarzyszeń rolniczych , na dro­
bnych wkładkach i solidarnem ręczeniu opar­
tych, tamby powinno się wybierać do wypraco­
wania projektu statutów tylko zwolenników tego 
drugiego systemu.

Hr. G o l e j e w s k i  Antoni przypomina, że 
rząd już raz zabronił komisjom , przez zgroma­
dzenie wybranym, wszelkich czynności pó zam­
knięciu zgromadzenia.

Inni członkowie zwracają uwagę, j/jC porzą­
dek czynności (regulamin) dozwala podobnej 
czynności komisjom. Na co odpierają znowu, ż e  
regulamin nie jest przez rząd potwierdzonym.

W skutek tych uwag zgromadzenie uchwala, 
aby ułożeniem projektu statutu banków rolni­
czych zajął się sam komitet, zbadawszy przed­
łożone już plany i projekta. i takowy wraz z in­
strukcją rozesłet członkom Towarzystwa.

I zgromadzenie ogólne To w. krakowskiego 
powzięło podobną uchwałę przed dwoma laty i 
ponowiło ją  w przeszłym roku, ale dotąd komi­
tet krakowski nie wywiązał się z swego zada­
nia. Spodziewamy się, że komitet lwowski oka­
że się czynniejszym, jeśli w komitecie będzie 
większość za systemem stowarzyszeń kredyto­
wych, o czem bardzo wątpimy.

Nastąpiły potem rozprawy nad projektowa­
nym dodatkiem do ustawy c k. Towarzystwa 

I gospodarskiego. Tekst projektu podaliśmy wczo- 
j raj. Referentem komisji reorganizacyjnej był p. 

Gross Piotr, ly tu l i §. U przyjęło zgromadzenie 
bez debaty,

W §. 2. na wniosek p. Laskowskiego, u- 
chwalono opuścić słowo „teraźniejszym.‘‘ Wnio­
sek Dobrzańskiego, aby członkom wolno było 
wnisywać się do tego zakładu obwodowego 
gdzie im bliżej i dogodniej — upadł.

§• 3. utrzymał się zupełnie według wniosku 
komisji. Jedni proponowali zatrzymanie tylko 
pierwszego ustępu tego paragrafu, a oznaczanie 
wysokości wkładek rocznych pozostawić oddzia­
łom obwodowym. Drudzy domagali się, aby człon­
kowie, przyjęci przez oddziały obwodowe, byli 
zarazem członkami i ogólnego Towarzystwa. 
Inni przedstawiali, że byłoby sprzecznością w 
zgromadzeniu Towarzystwa, uchwalać statuta i 
wysokość wkładek dla indywiduów, którzy nią 
są członkami Towarzystwa; więc i członków pr/.v- 
jętyck w oddziałach uznać należy za członków 
ogólnego Towarzystwa, a wskazać, że nie ma­
ją  wszystkich praw, które przysługują członkom 
ogólnego Towarzystwa, nabyw ają zaś te prawa, 
skoro i przez ogólne Towarzystwo przyjęci bę­
dą. Wszystkie jednak poprawki upadły, ą  zgro­
madzenie uchwaliło, iż przyjęte przez oddziały
obwodowe indywidua, nie sa członkami c. k. 
galicyjskiego T u iłan .jo i,i« : Tu ..... „ i ..
dnak uch waliło dla nich wysokość rocznej wkład
ki, przepisało im statuta, których się trzymać
mają, a w §. 7. orzekło, iż oddziały obwodowe
są o r g a n  i c z n e m i  częściami ogólnego c. k.
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego!

§§. 4, 5, 7, 8 i 9 projektu dodatkowej usta­
wy przyjęło zgromadzenie prawie bez debaty. 
Tylko nad §. 6. wszczęły się rozprawy gorę­
tsze, jako najważniejszym!

U j e j s k i  Bronisław proponował następnjącą 
zmianę :

„ W szy scy  cz łonkow ie  g a l ic y jsk ie g o  g o sp o d a r sk ie ­
go  Tow arzystw a mają p raw o  znajdować s i e n a  ogólnem 
zgrom adzeniu .  W y b ó r  p rezesa ,  kom ite tu ,  cz łonków no-

Fundacje stypendyjne i legata 
Dublan dotyczące.

Ostatni, XXXI. tom R o zp ra w  ck. gal. Towa­
rzystwa gospodarskiego, podaje w dosłowuem 
brzmieniu akta, mocą których postanowione zo 
stały rozmaite zapisy na rzecz szkoły lolmczej 
dublańskiej.

Pierwszy jest testament K u u c g u n d y  z F i ­
l i p o w i c z ó w  B rze śc in ń sk ie j z d. 18. paździer­
nika 18-*9 r. Testatorka, zmarła dnia 16. listo­
pada 1852 r. we Lwowie, postanawia w nim
P ° d  Iń  . ,  ,

„N* utrzymanie jednego ubogiego ucznia w 
naukor ym zakładzie agronomicznym, zawiado- 
wanyrn przez krajowe Towarzystwo ro lnicze, 
przezn czam tysiąc złr. m. k., pod tym atoli 
warunkiem, ażeby nanki agronomiczne w tym 
zakładzie w języku polskim były wykładane ; 
pod tym warunkiem ftmdnsz ten wiecznie trw a­
łym mieć c h c ę ; i wybór ucznia, mającego się 
kształcić w tym naukowym zakładzie, zostawiam 
woli egzekutora tego testamentu lub jego na­
stępców."

Pod następnym punktem III. etanowi testa­
torka, że gdyby po jej śmierci nie było najbliż­
szych je j krewnych przy żyoiu, to cały majątek 
ma być na te stypendja dla uczniów szkoły a- 
gronomicznej pod temiż warunkami, jak  pod Ile 
obrócory. Ten punkt jednak nie mógł wejść w 
życie.—jMianowany egzeku orem testamentu i fun 
dacji, z nieograniczonem prawem mianowania 
następcy, adwokat p. Franciszek Leszczyński 
zmarł nagle, nie zamianowawszy następcy, i dla 
t< go namiestnictwo dokumentem fundacyjnym z 
dnia G. grudnia 1860 do I. 60.449, prawo wy­
boru ucznia sobie przysądziło, kapitał zrealizo­
wało, z tegoż i z przyrostków zakupiło obligacje 
indemnizacyjne w snmie 2.000 złr. i książeczkę 
łcśtóy oszczędności na 17 złr. 4 kr., a z sumy 1 -500
zlr. przypadającą prowizję r o c z n ą  7 5  złr. uchwaliło 
nadawać tytułem zasiłku najpotrzebniejszemu u- 
czniowi zakładu dublatńsRiego, któryby najbar­
dziej na to zasługiwał a żadnego wyższego sty­

pendium nie posiadał. Z resztując/eh 500 złr. i 
17 złr. 4 kr., tudzież 39 złr. 30 kr. pozostałych 
po zakupnie obligacyj, utworzono fundusz na pod­
wyższenie tego zasiłku. Jakoż w skutek przed­
stawienia komitetu Towarzystwa gospodarskiego 
z dnia 31. m arca 1865 I. 300, stypendjum to zo­
stało reskryptem namiestnictwa z d. 15. wrze­
śnia 1865 I, 39.094 podwyższone na 105 złr. ro­
cznie. Stypendjum to rozdaje namiestnictwo na 
podstawie propozycji, uczynionej przez Tow a­
rzystwo gosp. gal., a to bez rozpisania konkar- 
su, za prostem poro umieniem się z zakładem 
dublańskim.

II. Fundacja śp. S ta n is ła w a  D unina B or­
k ow sk iego . Testamentem ze Lwowa d. 31. Ii- 
pca 1850 roku, przeznaczył dawca pod X. czte- 
ry tysiące zlr. m. k. Towarzystwu rolniczemu 
gal., jako fundusz wieczny na stypendja dla naj­
zdatniejszych dwóch uczniów, których co dwa 
lata dla doskonalenia się za granicę wysyłać 
będzie. Stypendjum to ma nosić imię testatora ; 
innego warunkn nie ma przy niem.

III. Fundacja ś. p. J a n a  M a c ią g a . Pod 
punktem VI. testamentu swego z d. 29. grudnia 
1854 roku zapisuje zakładowi agronomicznemu 
lwowskiemu na cel fundacji stypendjów dla u- 
czniów szkoły agronomicznej przy zakładzie a- 
gronomicznym lwowskim, dziesięć tysięcy złr. 
m. k. banknotami (a pod VII. tyleż na stypen­
dia dla szkoły agronomicznej przy zakładzie a- 
gronomicznym krakowskim); pod d. 31. grudnia 
1854 sporządził szczegółowy i opatrzny doku­
ment fundacji, a powfórnem oświadczeniem z 
d 23 stycznia 1855 r. zatwierdził. W edług do­
kumentu fundacyjnego? przy każdym z pomie- 
nionych zakładów R w a n y c h  ma b y ć ^ d w a

2 0 0 ezUJ a Obecnie jednak istnieją już z tej fun­
dacji d<a s a m y c h  Dublan cztery stypendja a to, 
jedno na 300 zł., dwa na 200 zł a jedno na 
150 zł. w. a. Pod §• V. dokumentu tego ś. p.
Maciąg postanow ił: . ..

„Prawo u b ie g an ia  się o stypendja w mowie 
będące, ma przyshiżać wyłącznie młodzieży k a­
tolickiej krajowej, t. j- urodzonej w Galicji ub 
w. księztwie Krakowskietn, z ojca w Galicji lub 
w. księztwie Krakowskiem urodzouego. Prócz 
dowodu rodowitości, ubiegający się o stypendjum 
powinien okazać świadectwo ubóstwa, moralno­

ści, tudzież nauk potrzebnych do wnijśeia do 
szkoły agronomicznej. Pierwszeństwo przed wszy­
stkimi ubiegającymi się, powinni mieć krewni z 
famiłij Maciągów i Zubów, to je s t: potomkowie 
moieh braci Andrzeja, Walentego, Stanisława i 
Wojciecha (czyli Adalberta) Maciągów, tudzież 
mej siostry Agnieszki zamężnej Zubowej. Gdy­
by się nikt z pomienionych mych krewnych o 
stypendjum nie ubiegał, stypendja te powinny 
być dawane innym ubiegającym się, z pierwszeń­
stwem wszakże dla synów włościańskich ; ile że 
przedewszystkiem zamierzam rozszerzenie wyż­
szych wiadomości agronomicznych między k la­
są włościańską."

Kuratorem fundacji mianowany w §. VI . 
Franciszek Smolka, który testatorowi myśl tę po­
dał, z nieograniczoną władzą tłumaczenia myśli 
fundatora, byle cel główny fundacji, rozszerze­
nie Wyższych wiadomości agronomicznych w na­
szym kraju, był osiągnięty, i mianowania nastę­
pnych kuratorów tej fundacji z temiż samem) 
prawami. Zarząd funduszu, tudzież nadawanie i 
odbieranie stypendjów należy wyłącznie do dy- 
rekcyj dotyczących zakładów agronomicznych i 
kuratora. Fundacja roa nosić nazwę fundacji J a ­
na Maciąga. W razie, gdyby cel, przez funda­
tora osiągnięty być nie mógł, ma fundusz w ró­
cić do prawnych spadkobierców.

IV. Fundacja A m elii h r .  S tadnick iej. D o­
kumentem fundacyjnym z Rosienie d. 15. g ru­
dnia 1855 r. Amelia z hr. Siemieńskich hr. S ta­
dnicka zapisała 12.000 złr. m. k. na utworzenie 
stypendjów dla uczniów szkoły agronomicznej 
przy zakładzie Towarzystwa gosp. lwowskiego 
w ten sposób, aby z dochodu funduszu rozdawa­
no trzy stypendja, jedno na 300, drugie na 200, 
a trzecie na 100 złr. mk. W §§. II. i III. fun­
datorka stanow i:

„Na utrzymanie jednego ubogiego ucznia w 
naukowym zakładzie agronomicznym, zawiady- 
wanym przez krajowe Towarzystwo rolnicze, 
przeznaczam tysiąc złr. m. k., pod tym atoli wa­
runkiem, ażeby nauki agronomiczne w tym za­
kładzie w języku polskim były wykładane : pod 
tym warunkiem fundusz, Jen  wiecznie trwałym 
mieć chcę ; i wybór ucznia m ającego się kształ­
cić w tyra naukowym zakładzie, zostawiam woli 
egzekutora tegoż testamentu, lub jego zastępców,

„Na wypadek, gdyby po mojej śmierci nie

bvło przy życiu najbliższych moich krewnych, 
których jak wyżej w punkcie drugim na moich 
spadkobierców ustanawiam, cały mój m ajątek po 
zaspokojeniu poczynionych tu wyżej legatów po­
zostały, przeznaczam na fundusz utrzymania u- 
bogich uczniów, w wymienionym powyżej zakła­
dzie agronomicznym, z tym samym nieodzownym 
warunkiem, ażeby nauki w tym zakładzie w n a ­
rodowym języku polskim były wykładane. Egze­
kutor testamentu lub jego zastępca oznaczy ilość 
uczniów, na tym funduszu utrzymywać się m ają­
cych ; wybór uczniów równie zawsze <ło woli 
egzekutora testamentu lub jego zastępcy bezwa­
runkowo należeć będzie."

Kapitał ten ma być lokowany z pierwszeń­
stwem pupilarnem ; wybór hypoteki należeć ma 
do dyrekcji Towarzystwa agr. Iwowsk.: a po ­
siadłości tego Towarzystwa m ają pierwszeństwo. 
(Podobnie postanowił z kapitałem  Maciąg na 
rzecz obu krajowych zakładów agronomicznych). 
Zarząd funduszu, tudzież udzielanie i odbieranie 
stypendjów, przysłużą wyłącznie dyrekcji T o­
warzystwa gal. i kuratorowi fundacji, którvm 
mianowała rządcę dóbr swoich, Jan a  Komarni- 
ckiego (on jej podał myśl do tej fundacji), i  te- 
mi samemi prawami, co kurator fundacji Macią­
ga. Fundacja ma nosić imię fundatorki.

V. Fundacja śp. J a n a  Ź u ra k o w sk ie g o , da- 
towaua ze Lwowa d- 5. lutegol859 roku. Z od­
setków kapitału 65.000 złr. m. k. fundował w o- 
góle 16 stypendjów i trzy klasy onycb: 1. k la ­
sy sześć stypendjów po 250 złr. m. k., 2. klasy 
pięć po 200 złr. m. k., i 3. klasy pięć po 150 
złr. m. k. rocznie. Wszystkie stypendja 1. klasy, 
tudzież trzy stypendja 2. klasy przeznaczone w y­
łącznie dla synów dawnej szlachty polskiej a 
nadewszystko dla potomków rodziny fundatora i 
rodziny zięcia jego, Juliana Starzyńskiego, re ­
szta zaś może być udzieloną i młodzieńcom, nie- 
należącym do stanu szlachty ; wszyscy jednak mu­
szą pochodzić od ojca polskiej narodowości, być 
wyznania rzymsko-katolickiego, i rodem z Ga­
licji, uczęszczać do szkół lub zakładów pu­
blicznych, i być potrzebnymi. Podawać się 
o te stypendja mogą także uczniowie zakładów 
agronomicznych — stosunek liczbowy nie jest 
jednak oznaczony. Prawo zarządzania fundusza­
mi, tudzież rozdawnictwo stypendjów przysłużą 
wyłącznie J. Exe. hr. Agenorowi Gołuckowskie-
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wych, sp raw y  finansowe, zmiany s ta tu tów  i regu lam inu  
usku teczn ia ją  de legow an i,  k tó ry ch  ob ie ra ją  obwodow e 
oddz ia ły  z g ro n a  członkó w c. k.  gal.  g o sp .  T o w a r z y ­
stw a  w ięk szo śc ią  obecnych g ło só w .  Na 15 g ło só w  w y ­
biera  s ię  jed e n  ae leg a tF

I przeciwnicy i zwolennicy nadania obwo­
dowym oddziałom autonom ii, oświadczali się 
przeciw przyjęciu takiego paragrafu. Pierwsi w 
odjęciu prawa członkom i w dozwoleniu im je ­
dynie być o b e c n y m i  na zgromadzeniach ogól­
nych, widzieli najpewniejszy sposób rozprzęgnię- 
cia Towarzystwa. Nastąpi ztąd zobojętnienie i 
zniechęcenie. Ogólne zgromadzi nia nie uchwa­
lają dekretów obowiązujących. Od dobrej woli 
członków zależy poddać się im. Nie od tego, 
czy delegaci lub czy ogół członków będzie sta 
nowił, zależeć będzie wpływ i posłuch, ale od 
tego, co postanowiono. Reprezentacja przez de­
legatów potrzebna jest v sejmie, uchwalającym 
ustawy, ale nie w swobodnem stowarzyszeniu. 
Ze Lwowa, jako ogniska, gdzie jes t zbiór ludzi 
nauki, rozcDodz. się światło po kraju — rzekł 
p a r G r o c h o l s k i  — a panu Ujejskiemu w ła­
śnie zawadza, iz lwowscy członkowie najczyn- 
niejszy biorą udział w pracach Towarzystwa, i 
pragnąłby ich ograniczyć, wykluczyć. Gdyby 
oni nie brali udziału, toby się było dawno To­
warzystwo rozprzęgło. W podobnym duchu prze­
mawiał i referent.

A b a n c o u r t  i D o b r z a ń s k i  byli przeci­
wni temu wnioskowi pana U jejskiego, chociaż 
z tego samego co p. U. wychodzili stanowiska. 
Domagali się oni zupełnej reorganizacji. Potrze­
ba cały statut przejrzeć, z gruntu go zm ienić, na 
innych podstawach zreorganizować Towarzystwo, 
autonomicznie urządzić obwodowe oddziały, a 
wtedy może w całość nowego statutu wejść i 
proponowany przez pana Ujejskiego paragraf. 
Obecnie jes t nie stosowny, bo wprost sprzeczny 
z zatrzymanj m statutem dawnym i z uch walo- 
nemi już paragrafam i dodatkowej ustawy. Skoro 
członków obwodowego oddziału nie uznano człon­
kam i ogólnego Tow arzystw a, więc o tworzeniu 
ogólnych zgromadzeń przez delegatów nie może 
być mowy.

Pan U j e j s k i  cofnął swój wniusek, podając 
jako przyczynę cofnięcia, iż członkowie zamiej­
scowi już się rozjechali, a gdy najw ięcej obe 
cnych je s t m iejscow ych, więc w idzi, iż się z 
swym wnioskiem nie utrzyma.

Również i wniosek Piotra W a s i l e w s k i e g o ,  
domagający się delegatów podwójnych, z człon­
ków ogólnego Towaizys wa i z przybranych 
obwodowych, nie utrzymał s;ę przy głosowaniu, 
a §. 6. przyjęło zgromadzenie wedle wniosku 
komisji.

W końcu wmosla komisja, aby upoważnić 
komitet w razie potrzeby do traktow ania z rzą­
dem o sankcję tej dodatkowej ustawy, a gdyby 
żądano jak ie ’ wyjaśnień, jaśniejszej stylizacji 
lub zmian, ma komitet znieść się z członkami,
co układali projekt ftstaAV._i' wsłicćitPU 

uu uzysaania sankcji będzie potrzeba.
Na tem skończyło się ostatnie posiedzenie. 

T .w ało  od godziny 10. rano do pół do czwartej 
popołudniu.

Tylko sekcja administracyjna złożyła pro­
tokół swych czynności na stół prezesa, lecz nie 
by ło czasu odczytać protokołu.

Uwagi ogólne nad wszystkiemi posiedzenia­
mi damy później.

Przegląd polityczny.
Gaz. L w . p isz e : „Telegramy nadchodzące z 

Petersburga do Odessy, a z Odessy do Lwowa.

donoszą o projekcie przedłużenia kolei lwowsko- 
czerniowłeckiei aż do Kiszenewa, jako  o fakcie 
dokonanym. W przywiedzeniu go do skutku za­
służył się głównie i jedynie jeneralny dyrektor 
kole1' p. Ofenheim. Szczególnie korzystnem do 
zawarcia odnośnych umów zdaje się być wystą­
pienie ministra budowli publicznych, Melnikowa, 
albowiem podczas gdy następca Melnikowa, zna­
ny z kanapami krymskiej, jenerał Totleben, któ­
ry osobiście objeżdżał projektowany ślad, zna­
lazł go zarówno korzystnym tak pod względem 
strategicznym ja k  i handlowym, minister Melni- 
kow, który obiedwie linie, mające służyć do po­
łączenia Moskwy z siecią kolei ausmjackich, w 
zeszłym roku badał na miejscu, oświadczył się 
za linią brodzką, a  właściwie za koleją boczną 
tarnopolską. Odnośne umowy z rządem carsko- 
moskiewskim miały już uzyskać sankcję cara 
moskiewskiego, nie podlega więc wątpliwości, 
że teraźniejsi angielscy przedsiębiorcy Ludowy 
obejmą budowę przedłużenia linii i szybko do­
prowadzą ją  do końca.“

Jak  piszą z Pesztu do W anderera, były do­
tąd przedmiotem konferencyj ministerjalnych w 
Peszcie pod przewodnictwem Najj. Pana spra­
wy pruska i meksykańska, spraw a węgierska nie 
była dotąd przedmiotem narad.

Najj. Paós wo byli d. 4. b. m. wieczór w 
teatrze narodowym do końca przedstawienia, a 
publiczność, która wiedząc o przybyć iu N?ii Pah- 
stwa do teatru zebrała się nadzwyczajnie licznie, 
w itała Najj. Państwo okrzykami radości. Dnia 
następnego mieli Najj. Państwo być znowu w 
teatrze narodowym. Najj. Pani zwidzała dnia 
5. bm. klasztor szarytek.

Jak  donoszą z Siedmiogrodu, m iała repre­
zentacja Kronsztadu w imieniu Sasów siedmio­
grodzkich oświadczyć, iż jedynie na sejm koro­
nacyjny w Peszcie, wyszle delegatów, w innych 
ustawodawczych czynnościach sejmu peszteńskie- 
go jednak, reprezentanci ludności siedmiogrodz­
kiej niewęgierskiej. udziału brać nie będą.

Telegram y z Pesztu z d. 4. bm. d< iu>szą i 
„Najj. Pan raczył skonfiskowano dobra hrabie­
go W ładysława Telekiego zwrócić sukcesorom 
jego. Na pogorzelców w Pi lis Szanto ofiarował 
J. e. Mość z prywatnej szkatuły swojej 2.000 
z ł r , a pewnemu ubogiemu stadłu, które obcho­
dziło dziś złote wesele, kazai doręczyć znaczny 
datek pieniężny. — Dziś była w Budzie konfe­
rencja ministerialna. — W czorajszy bal u dwo­
ru wypadł bardzo świetnie. — Najj. Państwo od- 
widzali dziś teatr Larodowy. Bal mieszczański 
odbędzie się podług najnowszego postanowienia 
na d. 6. bm.“

Dla byłego węgierskiego ministra finansów 
Duscheka raczył Najj. Pan wyznaczyć dożywo­
tną pensję w kwocie 3.000 złr. rocznie, zaczą­
wszy od Nowego roku-

W sejmie p ra g s k im  toczyły się d. 5. bm. 
obrady nad ustawa łowiecką. Z powodu posia 
.-^ „ 4 ,,,  uizęumcy w ydziału  krajo­
wego mogą być posłami, wniesie komisja, któ­
rej pytanie to do zbadania oddano, że przyjęcie 
mandatu przez urzędników krajowych pociąga za 
sobą zrzeczenie się urzędu. Jedynie profesoro­
wie politechniki krajowej mogą bez utraty swych 
posad być posłami.

Na posiedzeniu sejmu w iedeńskiego dnia 
5. bm. odbytem, odczytano pismo namiestnictwa, 
zawiadamiające zgromadzenie, że Najj. Pan pod 
dniem 31. stycznia postanowił, aby sejm niższo- 
austrjack i, jeżeli z powodu rozpoczętych prac 
sejmowych prędzej nie będzie można, dnia 15. lu­
tego został zamknięty. Izba w ysłuchała w milcze­
niu tego zawiadomienia i przystąpiła do porząd­
ku dziennego, na którym były dalsze rozprawy 
o zakładach dla ubogich, i po dłuższej dyskusji

mu, a po nim Wydziałowi reprezentacji krajo­
wej, we Lwowie siedzibę mającej. Tymże przy­
służą prawo, uwolnić kandydata od warunku u- 
częszczania w Galicji do szkół i zakładów pu­
blicznych, je /lin y  szkoły w zawodzie, któremu 
się oddaje, w Galicji nie istn ia ły ; tudzież użyć 
stypendjów na zasiłek dla nadzwyczajnie uzdol­
nionych młodzieńców, celem wysłania ich za 
granicę, ale nie na dłużej jak  dwa lata. W ra ­
zie zniesienia fundacji lub przeznaczenia je j na 
iune cele, fundusz wraca do prawnych spadko­
bierców fundatora.

VI. Legat warunkowy ś. p. Piotra br. Ro- 
m aszkana, ze Lwowa 0. 31. maja 1860 roku. 
Na zakład ochronek małych chłopców pod opie­
ką św. Antoniego we Lwowie przeznaczył fun­
dator 4.000Jzłr. m. k. w obligacjach indemniza- 
cy jnych; a gdyby ten zakład istnieć przestał, 
fundusz ma być obrócony na dwa stypendja d la 
ubogich młodych ohłopców, uczących się gospo­
darstwa w zakładzie (lublańskim. W razie znie­
sienia tego zakładu, wraca fundusz do sukceso­
rów fundatora a w braku tych ormiański kon- 
systorz lwowski da mu przeznaczenie. Kurator- 
stwo pozostaje w rodzinie testatora, a gdyby tej 
brakło, przechodzi na wspomniony konsystorz.

VII. Fundacja im ienia J. Ekse. Agenora
hr. G ofuchow skiego, pochodząca ze składki, 
urządzonej przez obywatelów ziemskich wscho­
dnich obwodow Galicji, do której wydz.ał sta­
nowy galicyjski za zezwoleniem ministerstwa 
stanu z d. 17. grudnia 1860 I. 4.494, dołączył 
snmę 4.200 złr. w. a., z funduszu domestykalne- 
go oszczędzoną a pierwotnie na korpus ochotni­
ków przeznaczoną. Cały ten fundusz składa się 
z obligacji indemuizacyjnej nominalnej wartości 
16.400 złr. m. k., tudzież 302 złr. 6 ’ kr. w. a. 
w książecżkach gał. kasy oszczędności. Z tego 
funduszu ustanowione między innemi stypendjum 
w kwocie 200złr. w. a. dla ucznia krajowej szkoły 
gospodarstwa wiejskiego, a gdyby taka szkoła w 
kraju nie istniała, ma być dane stypendjum mło­
dzieńcowi, uczęszczającemu do którejkolwiek za­
granicznej szkoły agronomicznej. Z nadwyżek mają 
być utworzone stypendja now e, a między tem' 
i dla wspomnianego celu. Zarząd funduszów 
przysłużą wydziałowi krajow em u; nadawanie 
zaś stypendjów Agenorowl br. Gołuchowskiemu 

i  ordynatom jego rodziny; proponuje wydział

krajowy. Akt fundacji zatwierdzony przez na­
miestnictwo d. 21- m aja 1861 r.

VIII. Fundacja J. Eks®. Kajetan** hr. Le­
w ickiego, ze Lwowa d. 24. maja 1862 r. Z su­
my 17.000 złr. m. k. w gal. obligacjach inde- 
mnizacyjnych utworzone są stypendja, z których 
jedno na 20G złr w. a. przeznaczone dla ucznia 
krajowej szkoły gospodarstwa wiejskiego, ? gdy­
by tej nie było, to każdej innej takiej szkoły. 
Prawo przedstawiania przysłużą wydziałowi k ra­
jowemu, z tem zastrzeżeniem , że przy równem 
uzdolnieniu, szczególnie uwzględniani będą sy­
nowie oficjalistów każdej ka-tegoyji, u fundatora, 
a na przyszłość w dobrach jego ordynacji słu­
żących. Prawo nadawania i cofnięci? stypendja 
zastrzegł fundator dla siebie i kazdoczesnego 
ordynata swojej rodziny, a w braku tych, dla wy­
działu krajowego. Fundacja nosi nazwę fun- 
datora.

IX. Fundacja ś. p. Dom inika Bolidaiio- 
wicaa z d. 12. maja 1862 r. Na dobrach Tou- 
stobaby i Zawadówka zapisał on kapitał 10.000 
złr. w. a., z którego 6 %  procertu połowa przy­
pada Janowi Ainirowiczowi, a druga połowa Ro­
zalii Amirowiczowej ; po ich życiu z procentu 
tego m ają być utworzone stypendja dla uczniów 
szkoły agronomicznej w Dublanach, każde po 
100 złr. w. a. Fundacja ta  jeszcze me weszła 
w życie. Bliższych postanowień nie ma.

X. Ś. p. Karol Skibiński testamentem z 
d. 9. kwietnia 1864 r. zapisał na fundusz szkoły 
dublaóskiej rocznych 100 złr. w. a. z dóbr swo­
ich Uherce z przyległościam i.

XI. Fundacja ś. p. Ignacego Krzeczuno 
wic**, Testamentem ze Lwowa d. 3. grudni i 
1864 zapisał on sumę 8.000 złr. w. a. ia w ie­
czysty fundusz stypendjów, pod nazwą Krzeczu- 
nowiczów istDieć mający. dla dwóch uczniów 
celujących szkoły gospodarskiej * Dublanach, 
po 200 złr. w. a. roczi le : kandydac obrządku 
i rmiańsko-katolickiego, a gdyby takich n.e by­
ło, obrządku rzymsko-katolickiego m ają być u- 
względnieni. Spadkobierca testatora, wraz z 
egzekutorem testamentu, p. adw. Janem  Czaj­
kowskim, mają ułożyć dokument fundacji, ulo­
kować kapitał i oznaczyć kuratora.

odrzucono wniosek rządowy a przy głosowaniu 
nad wnioskiem wydziału, odrzucono także wię­
kszością głosów , wśród powszechnego gwaru i 
śmiechu, wniosek wydziału. Poczem przystąpiono 
do dalszych przedmiotów porządku dziennego, a 
mianowicie do rozpraw nad WLioskiem Czedika, 
by wybory posłów na sejm odbywały się nie 
ustnie ja k  d o tąd , lecz kartkami.

Prusy. Na posiedzeniu sejmu bei lińskiego 
odbytem dnia 3. o. m., toczyły się obrady nad 
wnioskiem Vircnowa w sprawie Lauenburgu. 
Wniosek Virckova żąda wcielenia Lauenburgu 
do królestwa Pruskiego. Przy tej sposobności za­
brał glos minister Rismark i oświadczył między 
innemi w dłuższej mowie, że :

Pokój wiedeński włożył na państwo wiek - 
sze ciężary niż nabycie Lauenburga; pyta więc, 
dla czego wtedy nie stawiano żadnego wniosku ? 
Ciężarów podług 48. artykułu konstytucji, nie 
przyniesie ono wcale państwu. Lauenburg nie 
je s t Iźadnem obcem państw em ; to sprzeciwia 
się zwyczajnemu sposobowi mówienia i historji 
powstania artykułu 55 konstytucji. Pojęcia: pań­
stwo i korona, są w PrusiecL nierozdzielne. Król, 
jako wódz najwyższy ma prawo roz-ządzać zdo­
byczami swojej siły zbrojnej. Ja  nie podałbym 
ręki do wcielenia, Lauenburgczycy nie chcą go 
także, a może chcielibyście panow ie, gdyby w 
Prusiech istniało d o b r e  ministerstwo. Mogliście 
panowie mówić wprzódy przeciw unii personal­
nej, i możecie to jeszcze uczynić przy Szlezwik- 
Holsztynie, ale milczycie; my nie wiemy, co my­
ślicie o księztwacb. Wśród naciskających sto­
sunków nie można zwoływać sęimu. Gdyby wiel­
ki elektor był zawsze zasięgał zdania swoich 
stanów, eóżby się było sta o z prowincji, po­
dług której nazwaną jes t monarchia ?

G n e i s t  powiada: Odnośny artykuł konstytucji 
nie da się wyłożyć w duchu rządu. Ze stanowi­
ska politycznego jest tylko jedno nabycie pań­
stwa możliwe, mianowicie to, które dokonane 
zostało pruską krwią i mieni im. Nikt nie p ra­
gnie więcej od reprezentacji kraju prawnych na­
bytków , wzrostu i rozszerzenia potęgi kraju. 
B is  m a r  k oświadcza, że rząd byłby przedłożył 
wniosek, gdyby mógł liczyć na bezparcjalne po­
stępowanie. Śród teraźniejszych stosunków sta­
li m tylko wniosek, do ktorego zmusza go litera 
konsty Łucji.

V i r c h o w  bronił swego wniosku jak  naj­
obszerniej. — B i s m a r k  potwierdza na uwagę 
poprzedniego mówcy, że rząd przenosi teraz ró­
wnie jak w roku zeszłym unię personalną 
księztw nad warunki z lutego. T w e s t e n  stre­
szcza tok debaty, oświadcza się stanowczo prze 
ciw unii personalnej, i zaleca wniosek komisji. 
Przy imiennem głosowaniu przyjęty został wnio­
sek komisji 251 głosami przeciw 44. „Nie“ : 
głosowali konserwatyści, kilku Katolików, Fou- 
cher, Michaelis i Prince-Sraith.

i-rzyjęty przez Izbę wniosek komisji opiewa: 
„Połączenie księztwa Lauenburgskiego z króle- 
slwem Pruskiem jest bezprawne, jak długo obie 
Izby sejmu nie Aiazą swego zezwolenia.11

Ziemie p o lsk ie . O ukazach carskich, reor­
ganizujących gimnazja w królestwie Polskiem, 
pisze korespondent warszawski do Bresl. Zt.g.-. 
„Mylnem jest zdanie rozpowszechnione po nie­
których dziennikach niemieckich, jakoby język 
moskiewski nie był w gimnazjach językiem 'w y­
kładowym i jakoby miano go tylko jako przedmiot 
wykładać. \ik  nie jest, bo dwa ważne bar­
dzo pizedmioty mają być odtąd w. gimnazjaeh 
polsl icb wyl, ladane po moskiewsku, t. j . bisto- 
rja i geografia. Pamiętać należy, żc liczba dzie­
ci w Polsce, umiejących po moskiewsku, ledwo 
kilkaset wynosi, a łatwo pojmiemy, jak ie  postę­
py będą mogli czynić uczniowie w historji i 
geografii, k tórą im wykładać będą w języku dla 
nich zupełnie niezrozumiałym. Dążność tej no­
wej orgarizacji szkół widoczną jest aż nadto, 
Płaca inspektora czyli dyrektora w gimnazjum 
ruskiem (moskiewskiem), do którego tylko ł i a r -  
dzo m ała liczba dzieci uczęszczać będzie , wy­
nosi 2.500 rubli, a w giranaziach polskich p o ­
biera taki inspektor tylko 1.500 rubli roczuie. 
Nauczyciel ruski (moskiewski) w gimnazjum 
pofskifim pobiera 1.500 rubli, wszyscy inni o 
300 rubli mniej. W gimnazjach, gdzie ludność 
ruska, t. j . gr. katol. wyznania, tam zaprowa­
dzają gimnazja m oskiew skie, głosząc zarazem 
jakoby coś najnaturalniejszego, że ruskie a mo­
skiewskie to jedno i to samo. Ludność ruska 
nie może przeciw temu protestować; że jednak 
do Polaków się zalicza, i że rząd wie o tem, 
świadczy okoliczność, że rząd bojąc się, by gi­
mnazja tak zwane ruskie nie stały pustką, za­
kazał do gimnazjów polskich przyjmować dzieci 
obrządku gr. katolickiego. Nauczyciele języka 
moskiewskiego i przedmiotów, które po moskie­
wsku m ają być wykładane, muszą być Moskala­
mi. W gimnazjach moskiewskich tylko Moska­
le mogą być nauczycielami.11

K r o n i k a .

— Zapusty i głód. P ra w ie  codziennie  o t rzy m u je ­
m y  liczne donies ienia ,  szczególnie z w schodnich  o b w o ­
dów o ok ropne j  nędzy,  o g ra su jąc y m  w wielu  okolicach 
p om orze  g ło d o w y m , o l icznych k iad z ieżaeh  i rabunkach,  
pope łn ianych  g łównie  z rozpaczy,  z b ra k u  zaro b k u ,  a 
równocześnie  o l icznych i dość hucznych zabawach.  
W ie lu  k o re sp o n d en tó w  nie m oże  uk ry ć  z tego  p o w o ­
du g łęb o k ieg o  oburzenia ,  sądząc,  że powszechny  n ied o ­
sta tek ,  dający s ię  w s z y s tk im  bez różn icy  zarówno we 
znaki,  da łby  się  m o że  n ieco  z łagodzić ,  gdyby  w y d a tk i  
zapustne  choć w części  obrócono na nakarm ien ie  g ło ­
dnych .  P odobne  g ło sy  dochodzą  nas naw et  od wielu  
tu łaczy ,  k tó rzy  się  znowu słusznie  upom ina ją  o p om oc  
dla inw alidów , dla w dów  i s ie ró t  po  poległy ch lub s t r a ­
conych;  pom oc t a k a  nie p ow inna  wydawać się  nam u- 
c iążliwą, k ie d y  pom im o k i lku le tn iego  n ieu rodzaju  i n a ­
rodow ych  k lęsk ,  pozosta ła  nam jeszcze  clieć i ś ro d k i  
do zabaw. K orespondency j  tych  tak  z k ra ju  j a k  z em i­
gracji,  mniej więcej p o dobnych  do siebie ,  nie m ożem y 
dla b ra k u  m iejsca  i z p ow odn  tożsam ośc i  t reści  um ie­

s z c z a ć ,  og ran iczam y  się ty lk o  na  pod an iu  jedne j  k o r e ­

spondencji  z K o ło m y jsk ieg u  , gdz ie  nędza na js roższa  
zas ługujące j  pod  innym względem  na  podan ie  jej do o- 
gólniejszej w ia d o m o ś c i :

„G dy  zas tanow im y  się nad  ogólnem położeniem  k r a ­
ju  n a s z e g o , sm u tek  musi ogarnąć  każdego ,  głębiej w 
p rzysz łość  p a trząceg o ,  że po  u p adku  na jdroższych  i 
n a jg o rę ts zy c h  nadziei), wśród  b iedy, nędzy  i głodn, 
k tó ry  dziś już  szerzy choroby  i śmierte lność  m ię ­
d zy  ludem  — w e s o ło ś ć , chęć do tańców  i zabaw h u ­
cznych i w y s ta w n y c h ,  t a k  o g a rn ę ła  p raw ie  ca ły  k r a j ,  
że s ta jam y  s ię  podobni  cz ło w iek o w i,  k tó ry  obarczony 
rodziną  i p rz jm iśn iony  nędzą  , szu k a  ra tu n k u  nie w p r a ­
cy, c oby  go  podnieść  m ogła ,  lecz w t r u n k u ,  k tó ry  mu 
n ie ty lk o  p am ięć  odbiera ,  lecz g o  zarazem  upadla .  Grosz  
d ro g o  n ab y ty ,  puszczam y lek k o  jak b y  za najlepszych 
czasów, — a iluż to ludziom  z ac h o w a łb y  o n ży c ie ,  g d y ­
by go  ob rócono  na  ch leb .  k tó reg o  żebrzą  kona jąc!  — 
Nic więc dz iw nego , że na  tem t le  czarnym tem  silniej 
u w yda tn ia  się  k ażd y  objaw g łęb szeg o  p o jęc ia  p o ło że ­
nia naszego .  Okolica  nasza dała  właśnie  przyKiad , że 
bez hucznych, w eso łośc ią  zby tn ią  rażących  zab-iw, m o ­
żna  się  m iło  zabawić.  W e wsi ko ło  H o ro Jen k i  w do ­
mu p ań s tw a  K., z powodu imienin ,  zjechali s ię  liczni 
przyjacie le  i sąs iedzi .  F a n n y  K. chcąc zabawić ł a s k a ­
wych gości, u rządz iły  tea t r .  Odegrano  k o m ed ję :  Przed, 
śniadaniem i o p e re tk ę  Wesele przy latarniach z tak iem  ż y ­
ciem, z t a k ą  w p raw ą  i w y k o ń c z e n ie m , że ocena nasze ­
go sto łecznego  m ia s ta  nie p ow s tydz i łaby  się  p odobne­
go przedstaw ien ia .  Na zakończenie  p rzedstaw iono  obraz  
z żyw ych  o s ó b : „ W a n d a “, p o d łu g  m alowidła  P io t r o w ­
sk ie g o .  Po  takiej  zabaw ie  odjechał  k ażd y  zadow olony  
i bez w yrzu tów  sum ien ia ,  k tó re  pewnie pośród pląsów 
i hucznej m uzyk i ,  musi p rzypom inać  tę sk n o tę  w y g n a ń ­
ców i nędzę  ludu".

L  oko lic  zachodnie j  Galicji do n o szą  nam z n o w u  o 
u tw orzen iu  s ta lszego  tea t ru  a m a r to rsk ie g o  w pow ia to-  
wem mieście  K ę ty .  K i lkunas tu  obyw atel i  m ia s ta  w y ro ­
biło  sobie umyślne na  to p ozw o 'en ie .  sp raw iło  ze 
wspólnych sk ład ek  po trzebne  p r z y b o ry  sceniczne i s t ro ­
je  i p rzed s taw ia  w k a żd ą  niedzielę coraz  inne sz tuki  
d ram atyczne.  Nie ty lko,  że publiczność znajduje  na tych 
przedstaw ien iach  g łęb sze  zadowolenie,  ale  dochód  z 
p rzed s taw ień  p rzeznaczono  na odnowien ie  o ł ta rza  w 
k o śc ie le .

— N o m i n a c j a .  Leon L a s k o w sk i ,  ro tm is trz  p u łk u  h u ­
zarów hr.  HaFera ,  o t rzy m ał  go d n o ść  c. k r .  szambelana.

— Na cele oświaty narodowej. P . W ac ław  Stanek 
z Żędow ic  zam ierza  na cel dobroczynny  w ydaw ać  d r u ­
g ą  s u b s k ry p c ję  na  swe m niejsze  u twory  m uzykalne,  za ­
c zy n a ją c  od  w ydania  jednej  serji  sk ładające j  sie  z 10 
s z t u k :  (M azurek .  P o lk a  k r a j a n k a ,  Mazur pud jazdo-  
wy, P o lk a  żw aw k a ,  C z te ry  m azury ,  Marsz  R o z b i t ­
k ó w ,  Po lka  W a n d y ,  Marsz W y c h o d ź c ó w ,  C z a r ­
dasz ,  K o z a k . ) P rze d p ła ta  na  ca łą  se r ję  wynosi  3 złr. 
C a ły  czys ty  dochód, po opędzeniu  k osz tów  d ru k u  i 
p rzesy łek ,  oddany  będzie  w p ro s t  na cel oświaty n a ro ­
dowej,  w tej ga łęzi  jed n a k ,  j a k ą  a u to r  p o d łu g  z ro b io ­
nego zas trzeżen ia  oznaczy.

W szy s tk ie  p ieniądze, u z y s k a n e  d ro g ą  sub sk ry p c j i ,  
należy sk ładać  w k s ię g a rn i  M il ikuw sk iego  we L w o ­
wie. Każdem u, chcącem u się zająć rozprzedażs .  dany  
będzie  a rkusz  do zap isu  przedpłac ie ie l i  z podp isem  i 
i p ieczęc ią  ko m p o zy to ra .  T a k  w ięc  p rz ed s ię b io rs tw o  
to. łączące  poży tek  n a ro d o w y  z p rzy jem nośc ią ,  sta ło  się  
przez to  publicznein i za ługu jącem  ze wszech m iar  na  
na jobszern ie jsze  poparc ie

— Z u c h w a ła  k r a  Iz ie ż . W n o c y  z 4. na  5 bm. d o ­
s ta l i  s ię  ja c y ś  z łoczyńcy  do  sk lep u  zeg a rm is t rz a  E n g la ,  
p rz y  u l icy  Halickie j  , obok  gm achu  sądu  k ra jo w eg o ,  
chłopca  opoili  czy odurzyli  jak im ś  n ieznanym  napojem, 
z k tó rego  jeszcze  na  d rug i  dzień nie m ógł przyjść  d o  
siebie, i zabrali  w szy s tk o  co się  wziąć da ło .  B liższe 
s z c ze g ó ły  i p o sz la k i  tej  zbrodni nam  n ie w ia d o m e ; za­
cny k o re sp o n d en t  do  Dzień. Warsz. nie  om ieszka  zaDe 
wne p rz y p is a ć  tę  zb rodnię  j a k ie jś  polskiej  pa r t j i .  re w o ­
lucyjnej,  t a k  j a k  to uczynił  z m orders tw em  B a liń sk ie ­
g o  i z rabunkiem  u U ścieńsk iego .  W czoraj ob ieg a ły  po  
m.eśc ie  p o g ło sk i  o ok ro p n y m  r a b u n k u , po łączo n y m  z 
m o rd ers tw em ,  dokonanym  w jed n e j  z k a rczem ek  o d d a ­
lonych  od m ias ta ,  ku Majerówce.

— E k s p l o z j a  n a f t y .  W Sieniawie  dnia 28. zm. n a ­
s tą p i ła  ek sp lo z ja  na f ty  w jed n y m  z tam te jszych  sk le ­
pó w  przez  p rzybliżen ie  św iecy  dc naczynia  n ieza .nknię-  
teg o .  zaw ie ra jącego  d w a  w iad ra  nafty . D w o je  ludzi z o ­
s ta ło  mocno poparzonych .  S z k o d a  przez ek sp lo z ję  zrzą­
d zona  wynosi  o k o ło  300 złr.

— T e a t r .  P o  trzech latach  u jrze liśm y w n iedzielę  
n ow y ,  d ru g i  z kolei,  u tw ó r  d ram a ty c z n y  m ło d e g o  pi 
s i r z a ,  k tó ry  już  p ie rw szym  znamienite  rokow ał n adzie ­
je .  Nie p am ię tam y  ty tu łu  p ie rw sze g o  u tw oru :  ale  silnie 
w poi ło  się  nam z niej wrażenie ,  że p isa rz  now y  umie 
s ięgnąć  w g łęb ię  d u szy  i spo łeczeńs tw a,  sprow adzać  
k o l iz je  d ram a t j  ezne , i że w łada  formą. W p raw d z ie  zbyt  
czarno p rzed s taw i ł  w niej j e d n ą  k lasę  spo łeczeńs tw a,  i 
tem  ują ł  u tw o ro w i  znaczn ie  p ra w d o p o d o b ień s tw a  a r ty ­
s tycznego ,  ale to zwycza jna  w ada  m łodych  p isa rzów  
p o czą tk o w y ch .

P .  W ito ld  Dunin  (B o rk o w sk i ,  syn  L eszka}  p ie rw szy  
u twór o sn u ł  na t le  życ ia  naszych w łośc ian ,  w  Klementy­
nie Sobieakiej zaś p rzenosi  nas do cesarsk iego  z am ku  w 
I n s b r u k u , gdz ie  w r.  1718 i 1719 K lem entyna,  wnuczka 
w ybaw cy  W ie d n ia ,  z m e tk ą  swoją p rz eb y w a  p rz y m u s o ­
w o .  K lem eutyna  j e s t  bowiem  zaręczo n a  Ja k ó b o w i  S tu­
a r to w i ,  p re ten d en to w i  t ronu  a n g ie l s k i e g o , bawiącem u 
n a  tu łae tw ie  w R zy m ie ,  i zw iązan a  s łow em  chce go 
dotrzy mać, p o łączyć  s ię  z na rzeczonym , czem u znowu 
ze w zg lędów  dy p lo raa tycznych  p rzec iw n y  j e s t  dwór au- 
s t r jaek i .

Przez  u s ta  pos ła  s w e g o ,  k s ięc ia  W elsckheira  (p .  
K ró l ik o w sk i ) ,  cesarz  aus tr jaok i  p o z w a la  K lem en ty n ie  
(p .  W enclów na)  z m a tk ą  (p. H u b e r to w a)  i dworem  o- 
puśeic Lnshnik,  ale  p o d  w arunkiem , aby ud a ła  s ię  do 
Oławy, gdzie  p rzeb y w a  ojciec jej .  J a k ó b  Sobiesk i .  K le ­
m en ty n a  z dum ą sz lachetną  ośw iadcza ,  że p o s ta n o w ' ła  
po łączyć  się  z S tua r tem ,  i do Oławy nie po jedz ie .  P o ­
seł  cesa rsk i  u w i a d a m i a j ą  zatem , że będzie  m usia ła  p o ­
zostać  w In sb ru k u  pod jego  czujną  s t ra żą .  Poseł  S tu ­
a r ta ,  M urray  (p .  K a l ie ińsk i)  zm uszony  opuścić  zam ek ;  
z całego dw oru  pozosta je  ks iężnom  ty lko  se k re ta rz ,  de 
C h a teau d o u s  (p .  W ilk o sz e w sk i . )

W szczy n a ją  się  różne ko liz je .  K s ią ż ę  W elsehkeim  
rozkocha ł  się  w dumnej, m łodej,  p iękne j  K lem en tyn ie ,  
chce ją  pojąć  w m ałżeństw o,  z w ie rza  s ię  panu de 
C h a te au d o u i ,  i p y ta  go,  czemby m ó g ł  się p rzypodobać  
k siężn iczce.  Ghateaudoux obm yśl ił  w łaśn ie  z s t ro n n ik a ­
mi S tu a r ta  plan ucieczki,  na  k tó ry  i K le m e n ty n a  i jej 
m a tk a  p rz y s ta ją ;  chodzi ty lk o  o to ,  j a k b y  do zam ku
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Oprowadzić spó ln ików  zm ow y. C ha teaudoux  pow iada,  
że księżne bs~dzo lubią k w ia ty ,  i że on ma W j  om eh 
°? rodn ików .  Ks iążę  p ozw ala  na sprow adzenie  kw ia tów , 
a z niemi i o wy en 'spó ln ików, przebranych  za o g ro Jn i -  
ki:,o ,  W ogana  drugiego posła  S tu a r ta  (p .  Szym ański) ,
1 ^ j o r a  Gajdona ( p .  B a r a n o w s k i ) .  W o g an  wręrz  K le ­
mentynie i m atce  jej  l is ty  do S tu a r ta  i k s ięc ia  Ja k u b a ,  
a tymczasem Gajdon przep i łow uje  k ra ty  u o kna  salonu.

dschkeim ośw iadcza  się  z sw ą  m iło śc ią  K lem entyn ie ,  
O p a r ty  grzecznie  s ta je  się  na trę tnym ,  chce j ą  poca ło -  
Wać, wówczas o trzym uje  policzek, i r o z iu s z o n y  pop rzy -  
s i? l l  zemstę; — k ied y  n iechce  zostać  j e g o  żo n ą ,  to 
musi być kochanką! Straż podw aja ,  i n aw et  s e k r e ta ­
rzowi broni  p rzy s tęp u  do w ięz ionych  kob ie t .

J ako  na to ,  jaw i s ię  A n g e l ik a  C a p ra ra  (pan i  S z y ­
mańska).  J e s t to  p iękna ,  nam ię tna ,  zn akom itego  rodu 
l o s z k a ,  k o ch an k a  S tu a r ta  w Rzym ie ,  k tó ra ,  aby p rz e ­
c h o d z i ć  połączeniu  s ię  S tu a r ta  z K le m e n ty n ą ,  deiiun- 
ej° 'v a ła  ich pop rzó d  już  w Wiedniu, a teraz  za r e k o m e n ­
d u j ą  gab ine tu  p rz y b y w a  sam a dq 1 Insbruku ,  dow ie­
dziawszy się  o um ów ionym  p lan ie  ucieczki ,  R w iaham ia  
0 nim k sięc ia  i sam a czuwa, a nad to ,  g d y  już K lem en­
tyna. osta teczni*  um ów iła  s ię  co do chwili  i sposobu  
"cieezki, już  się p o żeg n a ła  z m atką ,  i g o to w a  na w szy ­
stko. s ta je  W łoszka  przed  nią i w y jaw ia  je j .  k to  j e s t  i 
jak zdradza S tuar t  Klementyne.  gdyż  n ie ty lko ,  że A n ­
ge lin ę  kocha ,  ale udał się  do H isz p a n i i ,  aby  p o j f t i jz a  
żonę królownę h iszpańska .  K lem entyna  poczęśc i  nie 
wierzy a zresztą p o s tan o w i ła  do trzym ać  Stuar tow i  s ło ­
wa, i do trzym a  g o .  O dpraw ia  i z aw s tydza  W łoszkę  I’a 
Posłuchuje rozmowę W ogana  z pańciu de Chateaudoux ,  
dowiaduje  się  o naznaczonej na  u c ieczkę  godz in ie ,  a 
nadto W o g an a ,  k t ó r y  sie  w niej kocha,  a  zna j ą  j ak o  
stronn iczkę  Stuar ta ,  p o d s tę p n ie  sk łan ia ,  że jej p o w ie rza  
znaczny ■ udzia ł  w  p ian ie  uciec,zki. zw łaszcza  g d y  ona 
jedna  ma w olny  w s tęp  do K lem entyny .  O umówionej 
godz ir ie  dwunaste j ,  g d y  już  K lementyna pom odliw szy  
s*ę czeka na znak, aby uc iekać  jaw i s ię  A n g e l ik a ,  i za- 
Powiada. że jeś li  nie zrzecze się  ręk i  S tua r ta ,  to  jej 
Przeszkodzi w ucieczce.  N iezłom na Klementyma o e n y -  
°ha j ą  dum nie  a  sz lachetnie,  i m im owoli  zbliża s i t  do 
°hna .  z  poza  w y łam anych  g ra t  k tó re g o  już  Gajdon łaje 
j pj ęcuut J o  ucieczki .  K lem entyn?  rzuca s ię  w okno  i 
na d rabinę przy s t a w i o n ą ; zapóżno sp o s trz e g a  to  A nge-  
|*ka, napróżno rzuca  za  n i ą  sz ty le tem , i g d y  p rz y w o łu ­
je straże aby  za  zb iegam i posp ieszy ły ,  zosta je  przez 
^  e lsehheim a a re sz to w a n a  j a k o  spó ln iczka  zmowy. -Sad­
ło ośw iadcza  jej ,  że dw ór wiedeńsk i  będzie  k o n tem  z 
tej ue ieczk i ,  gdyrż K lementyny w ypuśc ić  nie mógł,  ale 
* więzić  nie chciał ,  i że A n g e l ik a  będzie  d o b rą  dla n iego  
kochanką .  Na tem sie  kończy ten  ez teroak tow y  dr?m a t .

J a k  w idz im y  z t e g o  szkicu , w yborny  to  tem a t  wła- 
śc.w ie do p o w ie śc i ;  i is tnie je  podobno tak a  powieść  w 
języ k u  niemieckim- Niemniej jednak  n as tręcza  p ięknych  
ustępów, wielce d ram atycznych ,  k tó re  też au to r  z wiel­
ką z ręczn o śc ią  w y z y sk a ł .  N iezłom na w upokorzen iu ,  
dum na  w nieszczęściu, pobożna,  sz lachetna  Polka,  Kle­
mentyna , i nam ię tna  W łoszka  A n g e l ik a ,  są  po m is t rz o ­
w sk u  nakreś lone .  Mniej uda ła  j e s t  t rzec ia  g łów na o so ­
ba, k s iążę  W elschheim. ale mimo to widać w nim d o ­
kładni! rycerza  n iem ieck iego ,  z a ro z u m ia łe g o , zdolnego 
znęcać się  nad bezbrounemi kob ie tam i  a  u k ry w a jąc eg o  
*dę za in s t rukc ją  ja k  h ió ro k ra ta .  Ke3zta osób  w y s tę p u ­
je  a r tys tyczn ie  o ty le  ty lk o ,  ile w y m ag a  sam p rzed ­
miot,  jakoż n igdzie  nie kusi się  au to r  o e fek t  fałszywy . 
y dy b ra k  fabule właśc iw ej ,  zasadniczej d ram atyeznośc i  
nie pozostaw ało  au torow i nic innego, j a k  ujął: d ram at  
w formy tak  zwane k l a s y c z n e ,  u n ik a jąc  je d n a k  s i t y  
wności i m artwości  żWa to mu się zupełnie udało .  U- 
k ład  d ram a tu  je s t  ja sny ,  natura lny ,  s ty l  w ykończony ,  ję ­
zyk zas tosow any  wszędzie  do scen pojedynczych ,  a 
mianowicie podnosimy" tuta j  niezrównaną  wprawę auto 
ra W jeży ku  dyplom atycznym . W wielu scenach dykc ja  
p o d n r s i  si» do poetycznej  d ra m a ty e z n o śc i ,  a  wszędzie  
Przebija się panowanie  au to ra  nad przedm io tem  i formą 

Otw ó r ' t e n  jes t  w praw dzie  raczej sk róconą  pow ic -  
ty igj jak d ram atem , mimo to  jed n a k  niemałej w artości ,  
zwłaszcza  w ooecnych czasach, gon iących  przeważnie  
za efektam i.  D la  t eg o  nie śm iem y p rzy g an iać  a u torow i 
że nie poszukał  i tosowniejszej do w łaśc iw ego  dram" tu 
fabuły Oba p rzedstaw ione  do tychezas  u tw ory  puna W i ­
to lda  B o rk o w sk ie g o ,  są  to p ie rw ociny ,  k tó re  zwiastują,  
że przy prac.v i pośw ięcen iu  s ię  sz tuce,  znakom ite  ząu  
mie w naszej l ite ra turze  miejsce.  Klementyna Sobieska b y ­

ła b i r -U o  przych lme przyj ;tą, /.duby.vuj m s >bie z p >-

s tępem  p rzed s taw ien ia  coraz  rzęs is tsze  o k lask i .  I b y ­
łaby większe jeszcze  wyw arła  w rażen ie ,  g d y b y  g ra  od ­
pow iadała  tek s to w i .

v\ iny tego nie m ożem y jed n ak  p rzyp isać  g ra jącym . 
Na k ierunek  ta lentu  a k to ró w  wpływa przeważnie  rodzaj 
sztuk, za ich czasów p rzedstaw ianych ,  a obecna  g e n e ­
racja  ak to ró w  za ledw o p am ięc ią  sięga,  k ied y  grano 
sz tuk i  k lasyczne,  do jak ich  po liczyć  musimy' Klementynę 
Sobieskę, gdzie  nie na  rea l is ty czn e j  ch arak te ry s ty ce ,  ale 
g łów nie  na  wyrobionej  do  n a jw yższego  s topn ia  d ek la ­
macji p o lega  g ra  trafna.

Rod tym  względem  nie  znamy ról wdzięczniejszych, 
a naw et  łatwiejszych, j a k  rolę K lem entyny ,  a  m ia n o w i­
cie A nge l ik i .  W ogóle  jed n ak  a r ty s tk i  i a r tyści  nasi 
czynili  co m ogli ,  a grze  pana K ró l ik o w sk ieg o  nie za ­
rzucić nie m ożem y. I p. W enclówna p ięk n ą  sw oją  rolę 
dobrze pojęła ;  a w wielu  ustępach w deklamacji ,  w m i ­
mice, n aw et  w g los ie  p rzypom inała  m is trzyn ię  A s z p c r -  
ge row ą.  W n iek tórych  jed n ak  chwilach czuć było j a ­
kąś  om dla łość ,  ale nie um ysłow ą ,  ty lk o  fizyczną.

Donosil iśmy' ju ż ,  że panna  W enclówna zapadła  na 
zdrowiu, i dla tego n ie ty lko  nie w yrzucam y je j  owej od 
n ie jak iego  czasu po jaw ia jącej  się  u niej chwilam i om ­
dlałości,  a le  owszem, dla do b ra  sceny naszej, przy 
której n ik tb y  jej teraz  nie zas tąp ił ,  radzim y,  aby sz a ­
nowała  zdrowie.  Rani N ow akow ska  zapewne j e s t  słabą,  
gdyż  nie rozumielibyśmy inaczej,  dla czego rolę A n g e ­
liki powierzono  pani Szym ańskie j ,  n iepos iadające j  je s z ­
cze ru tyny ,  której b rak u  w ogó le ,  a p rzed ew szy s tk iem  
w podobnych  sztukach i rolach n a jw ięk szy  nawet ta lent  
w ro d zo n y  nie zas tąp i.  Chęć by ła  u pani Szymańskiej 
najszczersza,  chwilami w padała  na to r  właściwy', a le  to 
tem  mocniej r a z i ło , gdy  w ogóle  recy to w a ła  sw ą  ro lę  
j a k  penzum, na ezem p rzed s taw ien ie  m ocno uc ie rp ia ło .  
G tę  panny  Wenclów ny i pana  K ró l ik o w sk ie g o  publi - 
czność s łusznie  w y n ag ro d z i ła  k i lk a k ro ć  o k la sk am i .  K.

T r n t r  p o l s k i .  Na jednem  z na jbliższych przedstaw ień ,  
k tó re  z p o w o d u  redu t  — n ie  w iem y jeszcze  k ied y  p rzy ­
p a d n i e ,  dąne b ę d ą  na  dochód p .  Ig n aceg o  Kalic ińskie-  
go; 1) Niech będzie burza, obrazek  d ram a ty czn y ,  o r y g i ­
n a l e  napisany przez W ład .  M aleszew skiego  (po  raz 
p ie rw szy ) .  2) W ioska, k o m ed ja  l a k to w a  O ktaw iusza  
Feu i l ie ta  (p ierwszy  r a z ) .  3) Powrót z A fryki czyli Pię­
tro wyżej, k o m ed ja  l a k to w a  , t łum aczona  z f rancuzkie-  
gu  przez  J .  S. J a s iń s k ie g o  (p ie rw szy  r a z j .

R ównocześn ie  d o nos im y  n iezaw o d n ie  p rzy jem ną  dla 
całej publiczności wiadomość, o p rzybyciu  z n ak o m ite g o  
a r ty s ty  w arszaw sk ieg o ,  p. J a n a  K ró l ik o w sk ieg o ,  k tó ry  
o ile nam wiadomo, ma p i e r w s z y  raz wys tąp ić  dnia 9 . 
lu tego.

Ostatnie wiadomości.
K ra k . Z tg . umieszcza w swej urzędowej czę­

ści następujące rozporządzenie ck. komisji na 
miestniczej w Krakowie z d. 4 . b m .: „W skutek 
rozporządzenia Wysokiego ek. ministersrwa po- 
licj z d. 29. stycznia br., zostali dla ułatwieuia 
podróżującym naczelnicy władz politycznych 
pierwszej instancji, tj. c. k. naezelnicy powiato­
wi, a w Krakowie ek dyrektor policji upowa­
żnieni do udzielania w imieniu namiestnika pa­
szportów za granieę i kart paszportowych . ja- 
koteż książek robotniczych i wędrownycl do po­
dróży za granicę. Tylko w takich wypadkach, 
gdzie zachodzą uzasadnione wątpliwości wzglę­
dem udzielenia paszportu u władz niższych, albo 
gdzie chodzi o paszporta dla osób z innych pro- 
wincyj, albo dla cudzoziemców, będzie udziele­
nie paszportu zawisłem od prezydjum komisji 
namiestniczej. Rozporządzenie to obowiązuje od 
dnia 15. lutego.44

Z Tesztu donoszą d. 5. b m ., te  pobyt ce­
sarstwa potrwa zapewne do 17., a może do 20. 
lutego. Ministrowie hr. Beleredi i Mensdorflf od­
jechali d. 5. bm. do Wiednia. Komisja adreso­
wa miała wczoraj przed południem odbyć osta­
tnie swe posiedzenie.

Na posiedzeniu sejmu bukowińskiego dnia 
5. bm. wytoczył się z powodu poprawki do pro­
tokołu żwawy spór między naczelnikiem kraju 

a baronem Petrino. Ten ostatni przeczytał pro

test dziesięciu posłów przeciw sposobowi tłuma­
czenia regulaminu Izby przez m arszałka; po­
wodem do tego było to, że m arszałek na po- 
przedzającem posiedzeniu sejmowem odmówił 
żądaniu posłów zapytania Izby w pewnej sprawie. 
Protokołu tego nie zatwierdzono. Wniosek rz ą ­
dowy względem przyzwolenia sejmu na zmianę 
statutów galicyjskiego zakładi kredytowego, od­
dano osobnej komisji. Poseł Kuślin interpelował
0 nieuwzględnieniu istniejących przepisów, od­
noszących się do używania języków krajowych 
w nrzędach. Następnie załatwiono preliminarz 
funduszu indemnizacyjnego uchwaleniem na ten 
cel dodatku 55 proc. do podatków stałych.

Stosunki Austrji do Prus są bardzo moeno 
rozdrażnione. Wiedeński korespondent dn Bdr- 
senhalle z dnia 5. bm. zapewnia, że stosunki au- 
strjaeko-pruskie stały się teraz znowu takiemi, 
jak  były przed kinową gasteinską. Przypuszcze­
nie że Prusy starają sie za pomocą sztucznej 
presji dyplomatycznej załatwić sprawę księztw, 
nim Austrja zdoła się uprzątnąć z spraw ą wę­
gierską, uważają z wielu stron za zupełnie uza­
sadnione. Trzeba jednak przypuścić, że Austrja 
dołoży wszelkieh starań, aby się usunąć na te ­
raz od konieczności ostatecznego załatwienia 
sprawy księztw Zaelbiańsk ieh.

Kreuzztg. zaś z dnia 5. bm stara się w ar­
tykule : „Austrja w sojuszu z wydziałem trzy­
dziestu sześciu14, dowieść, że Austrja wspiera a- 
gitaeje augustenburgskiej demagogii w Holszty­
nie przeciw Prusom. Ostrzega ona przed ukry­
waniem i zacieraniem takiego stanu tej sprawy
1 objawia nadzieję, że Prusy nie ścierpią, aby 
Austrja w związku z rewolucją przyprawiła je  o 
utratę praw, godziwie nabytych!

Altonaer Merkur z dnia 5. bm. nakoniec u- 
mieszeza korespondencję z Szlezwiku, donoszącą 
o nadejściu proklamacji do mieszkańców Szle­
zwiku Holsztynu, poebodząeej wprosi z galinetu  
króla pruskiego, z wezwaniem do unii perso­
nalnej. W zamian za to przyobiecują Prusy za­
chować starodawne ieh prawa i urządzenia, a 
mianowicie prawo posiadania własnych urzędni­
ków i samoistne finanse.

Podług Patrie francuzkie ciało prawodawcze 
rozpocznie swe posiedzenia publiczne dopiero 
pod koniec tego tygodni0. Między wnioskami 
du ustaw, które w najbliższym czasie będą do 
Izby wniesione, ma być wniosek o zbrodniach i 
przestępstwach , popełnianych przez Francuzów 
za grauieą.

Z Bukaresztu donoszą pod d. 3. bm., że 
dekretem upoważnił ks. Kuza ministerstwo do 
trzymania się przepisów budżetu z przeszłego 
roku tak długo, dopóki Izby nowego nie uchwa 
lą. Pożyczki 6 m il. piastrów nie można było do­
tąd zrealizować. Na pamiątkę wstąpienia na tron 
księcia Kuzy, zapowiedziano na d. 15. bm. uro­
czyste nabożeństwo. Obchód, jak i dotąd coro­
cznie municypalność w ten dzień wyprawiała, 
będzie tego roku zaniechany. Dla uśmierzenia 
nędzy głodowej w Jassach udzielił książę 500 
dukatów z swojej kasy.

Wojna m ię’zy południowo-amerykańską rze- 
cząpospulitą OhiTi a Hiszpanią nabiera coraz 
większej wagi. Mniemają powszechnie, że i in 
ne rzeczypospolite południowej Ameryki pójdą 
za przykładem Peru i połączą się z Obili prze­
ciw Hiszpanii. W Madrycie paniczny popłoch 
panuje z powodu pojawienia się chilijsko-peru 
vi iańskieh korsarzów u wybrzeży hiszpańskich. 
Wysłaniem najlepszych okrętów wojennych na 
wody chilijskie ogołocifa się Hiszpania z si’ 
wojennych morskich. Nie tylko wybrzeża, ale 
związek, z Antyllami jest zagrożony. Dwie cL: 
lijskie korwety i jedna fregata peruwiańska, sto 

,iąec na żołdz;c chilijskim, wszystkie uzbrojone 
w działa najcięższego wag^miaru, niepokoją po 
łuduiowe wybrzeża Hiszpanii; równocześnie k rą­
ży w stronie północnej nny okręt ch ilijsk i, u- 
zb rojony w groźną artylerję. Do Antwerpii miał 
również przybyć chilijski okręt korsarski.

Podług korespondencji 
1 duńskiej v*yspy św. Tomasz.
9. stycznia Seward, północno-am. 
ster spraw zagranieznj eh, z swym 
ku damami, w podróży, którą przeds. 

dzyskania zdrowia. Zapewne odwidzi 1 . 
spę San Domingo i inne punkta A ł,, 
a może nawet zatokę meksykańską.

z Antyllów, 
Vvł tam d. 

'-i mini- 
kil- 
9 a

Posiedzenie sejmowe z d. 7. lutego.
Początek o godz. I I 1/,- Protokół przyjęto 

bez zarzutu. Kowba°iuk i Szemelowski otrzymali 
od marszałka 8-dniowy urlop. Sejm udziela 15 
dniowego urlopu Aliredowi br. Potc ckiomu.

I. Wniosek ks. Stempka aby wojskowym re ­
zerwistom wolno się było żenić za proste1” u- 
wiadomieniem władz wojskowych, a przeciwne 
temu przepisy były w drodze ustawodawczej 
zniesione. W niosek ten podpisali i księża nniecy.

Między petycjami jes t prośba trzystu uczniów 
uniwersytetu lwowskiego c zaprowadzenie języ­
ka polskiego jako  wykładowego. 302 słucha­
czów teologii, filologii i prawa, proszą znowu o 
zaprowadzenie języka ruskiego jako  wykładowe­
go. Dodać tu winniśmy, że w tej liczbie 302 
jest dwieście kilkadziesiąt kleryków tutejszego 
seniinarjum r. g. , aby zrozumieć zkąd ta  Lczba 
powstała. Proszący zaś o język polski, są to 
sami słuchacze prawa i wydziału filozoficzno-filo- 
'ogicznego.

Nowycb petycyj wpłynęło 120, więc razem 
z dawniejszemi liczba ich wynosi 1.092 !

Marszałek zapytuje, do której komisji ma 
być odesłany projekt rządowy ustawy w odnej9 
Jedni proponują, aby odesłać do komisji admi­
nistracyjnej. Członkowie tej komisji oponują, 
gdyż są i tak bardzo obarczeni. Paszkowski 
proponuje osobną komisję. Zyblikiewicz popiera 
go, motywując dowcipnie, iż komisja adnnni- 
sfr.- cyjna jes t istotnie tak bardzo obciążoną, że 
dotąd nic a mc jeszcze nie wypraeowała. (Śmiech 
w Izbie i na galei jach). Pocóż ją  więc jeszeze 
więcej obarczać?

_ Izba prrzyjmuje w uosek  Paszkowskiego zło­
żenia komisji osobnej dla ustawy wodnej, a to 
z 5 członków. Jest to więc J7ta komisja.

Następuje z porządku dziennego wybór 
ezłonua wydziału z kurji miast w miejsce Zie- 
m ałkowskiego, i zastępcy w miejsce Dolań- 
skiego.

Wybranym został dr. Smolka z kurji miast. 
Na nas.ęnnem posiedzeniu odbędzie się wybór 
zastępcy w miejsce Smolki, który dotąd był za- 
stępoą Ziemiałkowskiego) i wybór w miejsce Do- 
lańskieero z całego sejmu.

Z porządku dziennego następuje sprawo­
zdanie komisji głodowej nad wnioskiem dr. Zdu- 
nia o bezpłatnem rozdawaniu soli w okolicach 
głodem dotkniętych, a po zniżonej eenie w in­
nych, mniej dotkniętych, a to do 31. lipca br.

Sprawozdacie komisji podaliśmy per extensum 
. w Gazecie N arodow ej.

Wniosek komisji brzmi; „Sejm zanosi pro­
śbę do cesarza, aby z powodu nieurodzaju o l/ 3 
zniżyć oenę soli, aby sól brunatną (Grausalz , 
Pfannenstein) cesarz poltcił dostarezyć Wydzia­
łowi krajowemu dla rozdania bezpłatnia dotknię­
tym głodem. Głos zabiera dr. Zdun i wykazuje 
między innenr' że w innych krajach koronnych 
sól jest tańsza n,-ż w Gajrćji, w kraju, w sól naj­
bogatszym.

Przy zamknięciu dziennika trwa dalei roz 
prawa.

Do dzisiejszego  Namern dolą* 
cza s ię  sp raw ozd an ie  sten ografi­
czne z 28go posied zen ia  sejm o­
w ego.

Gospodarstwo, przemysł i hande.
W y k n z  o s ó b , o  ' k tó r v < h  | - n l ż e :  

wysjickefciLilnloiie p rz rd in io ty  ii« wy- 
s P iw ę  pnr. izk  u z y s k a ć  in  ,znn. (W y k az  
t e» -z o s ta ł  ód filialni po kom ite tu  lw ow sk ie ­
go rozesłany  de legatom  obw odow ym  dla 
W skazówki) .

Oh w 6 d k o ł  o m y j  s k  i.
S p iry tusy  - Ze S try leza  od W g o .  A n to ­

niego  „ a n o c h j .
.Konopie Z H orodenki  od W g o .  Rom a- 

szkana Mikołaja.  Anyż  : od M go. Roma- 
Bzkana Mikoiajn.

T y to ń  : Z P o to czy sk ,  Pii dyk ,  Maty.jo- 
" i e c ,  V idynowa, Zab ło tow a,  Zalinjpola. 

K a n t a r y d y : Z Zab ło tow a.
Kukurudaa  : Z R akow iec  od W go. 0 -

s ta  zpw skiego  S e w e r jm a , z Trofanńwki od 
W . A g o p so  
ham ow icza .
W# A gopsow icza ,  z T ró je y  od W g o .  Abra-

Saliany ze sk ó ry  koziej : Z K u t  przez 
pana Donigiew jcza .

Balami koz ie  : A je n ta  a sek u ra c j i  k r a ­
jowej w K otach .

O b w ó d  l w o w s k i .
R sz e n io a : Z Gajów i z B anm ow a od 

^v iei.  Karo liny  W eber .
■ty to, jęczm ień ,  o» .es. c h m ie l , z dóbr 

JW .  hr.  A lfreda  R o toek iego .  .
W cina:  Z s ied lisk  od W go .  Hofm ana.
O b w ó d  p r z p i i i y s l . i -
B p iry tusy  : Z Hermai uwiec od W ngo. 

Jana  J a ra n to w s k ie g o  z Balic .
K om cz i n a m e n ie : Z R y tarow iec  m  

ty g o .  Se rw a tuw sk iego .
‘Velna Z Kiasi.-zj na.

. C b m .e l : Z K ras iczyna ,  
o  b w ó‘d s a m b o r . s k i .
"Wosk ziemny Z B orysław ia .
S p i ry tu sy  : Z ifbniuszek
Konicz i n a s ien ie ;  Z Unia tycz  od W go.  

T ehórzn ick iego .
K o n o p ie : Z Kum arnn.
B o b i k i : Koniuszek .
C h m ie l : /, Kumnrnn.
O b w ó d  s a n o c k i .
Nafta  w osk  z iem ny;  Z Zarzęc ina,  P o ­

lanki, W ankow y.
. Spiry tusy .;  Z D ąbrów ki  od JW . J a n a  

■i chórzi ii t luego.

Pczenica ; Z B achórza  od W g o .  W ła d y ­
s ław a  Skrzy ń sk ieg o .

O b w ó d  s t r y j s k i .
L e n .  W ny.  W acław Hudetz  w B r ó d ­

kach .
K o n o p ie ;  W ny.  Piecruski Klemens, J a ­

n iszew sk i  Bonifacy.
O w ies:  W ny. Wacław Hridetz.
Miód w p la s t r a c h :  W ny .K lim et-k i  W in ­

centy z W arszyna .
Drzewo i wyuoby z d r z e w a ; Z dóbr 

SkarbKOWshieh.
O b w ó d  s t a n i s ł a w o w s k i .
S p i r y t u s y : Z K oropca .
Wełna ; Z B ohorodczan .
Jęczm ień  : V J ez ie rzan  od W>ej.  Zofii

M atkow sk ie j  , z B ołszowiec  od W g o .  W a ­
łowana Krzeczunowicza.

K an ta ry d y  : Od W go. W aler jana  Krze- 
czu owicza.

G ipsow iec  zbliżony do a la b a s r r u ;  Z 
B o r tn ik  i z P odn ie s t rzan  od W W . W ieczy ń- 
bkiego i Jażw iń sk ieg o .

O b w ó d  ż ó ł k i e w s k i .
Kunicz  i nasienie  Z Łowczy od W go .  

F ran c iszk a  A b aąeo u r ta .
W ełn a-  Z Sw itarzow a od W go. K a je ­

tana  Rnlik  uwskiego , t Putu rzy cy  od JW'.  
hr.  W łodzim ierza  D z jeduszyck iego .

Pszenica  : Od W go. P o la k o w sk ie g o  od 
W go .  Kaj. K ul ikow skiego  z Sw ita rzow a ,  z
W ojs ławic,  z R aw y.

Zy t o :  Z R aw y .  Łówczy  °d  W go .  I  ran 
c iszka  A bancour ta .  z C ew k o w a  od J W .  n r .  
Zdz. Zam ojsk iego .

. \n  p o s i e d z e n iu  k o m is  ’1 b a ln e o lo g
c z n e j  dn. 11. s tyczn ia  v.- K rakow ie  od b y ­
tem. zas tę p ca  p rzew o d n icząceg o  prof. K a -  
c /y ń s k  aje sp raw ę  z d a ls zy c h  ezynnośi i 
koi l i te to  , w przedi_iocie  p rzesy łk i  wód 
k ra jo w y ch  na w y s taw ę  p a r y z k a ; p rzede- 
d ew sz j  s ti.i  im ?as n a d m ie n ia , . iż głównem  
zadaniem  k o m ite tu  by ło  zbadanie ,  ażali  fla­
szkom. w k tó ry ch  do tychczas  nasze zak ła-  
<p zdrojowe, w ody  sw oje  l ek a rsk ie  w h a n ­
del p rzesy ła ły ,  nie ma co do zarzucenia  ze 
stanowisk;,  n au k o w eg o .  Ro wszechs tron-  
nem ocenieniu tego  p r z e d m io tu ,  kom ite t  
mając na uwadze, ie  wszelkie  wody m ine­
rale  na sprzedaż rozsy łane ,  są  a;tio takie ,  
na  k tóre  pow ie trze  a tm osfe ryczne  wpływ 
ro zk ład u w y  wywiera  , albo t a k i e , który'm 
też p>wiefv..e w c iągu  czasu  dó zużycia  j e ­
dnej bute lk i  zw ykle  po trzebnego ,  w cale nie

szkodzi , p rz y sze d ł  do  s tanow czego  o rze ­
czenia : że w arunkom  flaszek co du p ie rw ­
szej k a teg o r j i  wód, w zupełności  o d p o w ia ­
da forma i w ielkość butelek ,  w jak ic h  obe­
cnie w oda  krymicka w handel p rzesy łaną  
by w a  — i formę tę  j a k o  wzorową dla wód 
że lez is tych  k ra jo w y ch ,  inny n zdro jm  iskom 
w o d y  t e g o  rodzaju  pu.siadającym kom ite t  
zaleca. Co do wód w pływu ro zk ład o w eg o  
pow ie trza  niedozna.jących, k o m ite t  p o zo s ta ­
wia dowolność uży wania flaczek co do ich 
w ie lkości  i formy, j n k ie n i  się dotychczas 
ousług iw a ly ,  s tanowiąc jedynie ujemni p rze ­
pisy ,  aby wód lek a rsk ich  nie p rzesy łauo  w 
handel we flaszkach g ran ias tych ,  n iek sz ta ł ­
tny! h. zbyt s ł a b y c h ,  opa trzonych  dnem do 
w< wnątrz  wklesłein,  lub zby t  długie ini szy j ­
kami ! z n ierów nym  w tychże o tw orem . 
Rrzyrem k o m ite t  objawia  życzenie, aby fla­
szk i  do wód pierv 'szej ka te g o r j i  m ia ły  ob­
ję to śc i  y ,  l i t r a ,  do wód zaś k a teg o r j i  d ru ­
giej,  aby ca łego  litra  nie przenosiły .  Z ara ­
zem k o m ite t  przyjmuje  za z a s a d ę ,  iżby z a ­
k ład y  zdro jow e tak ie  same flaszki ze swe- 
uii wodam i na wystawę p-aryzką przesłać 
obowiązane  by ły .  jak ich  od r. is07 po w sze ­
chnie w hand lu '  dla sw ego  p ro d u k tu  u ży ­
wać będą .  I lość  flaszek na wys taw ę pary-  
zk; przestać  sie m ających, k o m ite t  dla p o ­
jed ynczych  zdrojów s tanow i 15— 20 bu telek ,  
z k tó ry ch  2—4 umieszczone b ę d ą  na widok 
p u b h czn y  w szafie , re sz ta  zaś pom ieszczo­
ny m a być j.ako zapas  * skrzyniach , g d y ­
b y  k o m is ja  w y s ta w y  próby  z wodam i na- 
szenii  p rzed s ięb rać  zechciała . Nadto k o m i­
te t  p r a g n i e , ‘aby' inn*1 o k azy  w yrobów  i 
p rze tw o ró w  zdro jow ych ,  jak o to  ; s o l e ,  łu- 

Pas ty lk i  i td .  co do swej formy i k sz ta ł ­
tu len naczyń , b y ły  dla o k a  p rzy jem ne , o 
ile można ozbobne  . zgodne z form am i na- 
tz y ń  teg o  rddzaju  p rze tw o ry  zagran iczne  w 
handlu  zaw ie ra jących .

( u s ię  zaś d o ty c z ę , ja k  p rzedm io ty  
zdro jow isk  kra jow ych  na w ys taw ie  w P a ­
ryżu m ają  być ułożon i , k o m ite t  zaprosi ł  
do t e g o  kol. K s ię g a rs k ie g o ,  k tó ry  w yw ią ­
zując si ‘ zad an ia ,  podał na dzis iejszem 
posiedzen iu  w y p ra co w an y  przez  siebie plan 
szafy w r y s u n k u . unaocznia jącym  sposób 
ułożenia w niej p rzedm io tów  i ich ro z k ła ­
du. Plan powyżej  nadmieniony kom . ba l­
neo log  sa zunełnie celowi odpow iedni j e ­
dnom yślnie  p rzy ję ła ,  ogranicza jąc  się  ty lk o  
do po ło w y  rozm iarów pomienionej szafy7,

do czego m ała  liczba (7) zakładów, k tóre  
Się do tąd  na w ys taw ę  ze sw ym  udziałem 
zg łos i ły  i w zg lęd y  ekonomiczno rozdziału  
kosz tów  wystawy na pojedynczych  ekspo-  
nentów g łów nym  były  powodem . (P .  L.)

\ade&?aue i pudrede. W tym  roku ,  
tak  ubog im  w słom ę, a tem sam em  w na ­
wóz, b a rd zo b y  w porę  p rzy ch o d z iły  o g ło ­
szenia  o pudreete ,  k tórej ty le  a ty le  tn tn a  
rów p rzy g o to w an o  do zbycia  po :i0 centów 
za 100 fnt.

Je s te m  jed n y m  z g o sp o d a rzy  bardzo 
chętnych  do pom ożenia  roli pudre ta ,  i j e ­
szcze w leeie (k ied y  tejże  fabryką  d o p i e r :» 
eo o tw o rz o n o 1, kup iłem  cokolw e j^ n a  p ró ­
bę, a w jes ien i  i zimie ile m og łem ,  tyle  jej 
sp row adziłem  t  odstąpiwszy je d n a k  nadal 
od tego  zam iaru ,  bo san; nie w ie ra , r<?o w o ­
żę za te  30 c e n t ó w : widzę ty lk o  całk iem
m okre  bioto, pełne p iasku ,  wapna czy zie­
m i .—Rotrzeba zatem ty lk o  silnej w ia iy ,  że 
30 cetnarów tej mieszaniny użyźni m org 
pola.  G dyby  rolę ni,1 zawieźć ja k  oborn i­
k iem , nie v .ą tp ię ‘o dobrym  s k u t k u :  ale tę 
boue tte ,  n i e ‘można brać w żaden sposób zii 
w innych kra jach  nazyw aną  pndre te ,  lekką 
do przewozu, bo ca łk iem  sticlią, a 'w i ę c  już 
tem  s a m e n  tańszą od lw ow skie j ,  p rzes ią ­
knięte j  wilgorią«t w malej bowiem  o b ję to ­
ści dużo zawiera  c iężaru ,  ponieważ z w y k ły  
wór mieści w subic d w a  eetnary wagi u ie- 
deńsk iej .

Radz_ zatem, ta k  w in teresie  p r z e d s ię ­
b iorców ńa Wttlce,  ja k o  i g o sp o d a rzy ,  by  
p ierw si  uprosi l i  fachowych ludzi, jak  n. p. 
k tó reg o  z panów profesorów d u b lańsk ich  do 
analizowania pudretj  . i je j  sk u tk i  wraz ze 
wskazaniem sp o so b u  użycia  o g ło s ić  chcieli 
to j e s t  ile c e '  tar„w  na m o rg  j a k ie j  z ie u i ! 
bo nie ubliżając n ikom u o g ło szen ia  admi- 
nistracji  z W u lk i  nie sa. do s ta teczn e ,  a mo- 
że i mylne.

Nareszcie: J e s t  ka n ce la r ja  p rzy  Syxtuskie j 
nlicy bez \ ym jeiiienia  na drzw iach  godz .u  
w których >y m ożna  z k im  sie  rozm ów ić :  
będąc sam Kilka razy ,  zawsze zas ta łem  
drzwi zam knię te ,  to od s t rę cz a  kupujących.

________
Lwów 2. lu teg o .  (Spraw ozdanie  t y g o ­

dniowe Gazety Lwowskiej.) H andel  zh ożow j 
w ty g o d n iu  ub ieg łym  nie był ożyw iuny .  i 
p o p y t  na t a rg o w icy  lwowskie j  b y ł  mały.

P rzy czy n ą  t eg o  zdaje  się, być g łów nie  to,
j 6 y. .m ? sk ie w s kie  o tw ar ły  sobie droere 
do  Galicji  i i e  oczek iw ane  sa wieksze* 
przez  U ro d y  nadejść  m ające  zapasy .  W
sk u te k  t eg o  m aję tn ie js i  z sprzeda jących ,
k tórzy  w nadziei,  że ceny p odn iosą  s ię  j e ­
szcze bardzie j ,  zajmowali do tąd  s tanow isko
w yczeku jące ,  w ypróżn ia ją  teraz  sweje  z a ­
p asy ,  i loco T arn o p o l  p łacono ps: mice po
8 złr .  25 c., ży to  po 5 złr .  tO e. W ielu k u ­
pców, którzy od p o czą tk u  sądzili , że nie
t a k  nieurodzaj w n iek tórych  okolicach j a k  
raczej chęć w prow adzenia  wyższych cen, 
spow odow ała  p roducentów  do pudw y ższe-  

ia żądań, przekonali  się. że mieli s łuszność.  
W obec  tych faktów nie pow inno  nas dz i­
wić. że i na ta rgow icach  Galic j i  zachodniej 
a  mi m ów ic ie  w R zeszow ie  i Tarnowie,  n a ­
stąp iła  s tagnac ja  w handlu  zbożowym  i o 
ile nam wiadomo, zakupno  zostali* w s trzy ­
mane z ż y ją tk o m ,  p a r t j i  na k tó re  b y ł  da- 
iiy zada tek ,  f* T a rn o w a  w ty g o d n iu  ubie- 
g lym  wy'wieziono znowu 4100* cetnarów 
zboża do K rak o w a .  7, Bochni odchodzą  cią- 

Jgle t ran sp o r ta  zboża do Prus .  'V tygodniu  
ubiegły m w ys łano  tain oko ło  2^00 cetnarów 
ży ta  ‘i p szen icy  dowiezionych z górnych
11 ogier. Do T.wowa dowieżiouo 'z Rzeszo-  
™  i D ęb icy  1900 cetnarów ży ta i pszenicy . 
Najlepsze gatunki  pszenicy płacono po 9.20. 
Kopyt? na jęczmień był r'ożywiuny, a p o n ie ­
waż nie było na targowicy7 lepszych  g a ­
tu n k ó w ,  zlecenia zosta ły  wysłane  do o b w o ­
dów zachodnich, zwłaszcza do T arn o w a ,  

Pg.lzie p iękniejsze  ga t  inki  ui..ją znajdow ać 
się im składach,  ( ra tunk i  142 flint, wagi 
p łacono po 5-25, pośledn ie jsze  nie są p o ­
szuk iwane.  P o p y t  na ży to  b y l  zmienny i 
korzec  ICO funt. w ag i  p łacono  po fi.40. Ce- 

r,0?™ PóJnios ły7 s ię  nieco i g a tunk i  w a g i  
b ' nt- p łacono po 2.89, poślednie jsze  po 

.2*40 45. 1 o p y t  by ł  s l a b y .  Ziemniaki p łaco- 
no w ty g o d n iu  u b ieg ły m  korzec po 3 zlr. ,  
,v handlu cząs tk o w y m  po 3.20. W Mości­

skach  p łacono  pszenice  170 fmitół wagi po 
jęczmiei) 140 fnt.’ wagi po  4.0u, żyto 

100 tunt. wagi p o  6 złr., o n i e s  98 funtów 
wagi po  2.20. Ż yto  i pszenicę i skupyw ano  
ty lk o  na po trzebę  in ic"có .va .  Po p y t  na j ę ­
czmień i oivies był nieco silniejszymi z p o ­
wodu zlecćń ze I .w uwa.  W Przem yślu  ł ' n -  
cono średnie  g a tunk i  pszenicy  po  8.50. 
j ęczm ień  pu o zlr.,  ży to  po (i z łr . ,  owies 
pty 2.50, Odbyt na pszen icę ,  jęczmień i o-
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wie.', w ogóle m a ł ) , na  żyt  o na jw iększy .  
Dowóz pszenicy z W _gier  miai m iejsce.  V, 
J a ro s ła w iu  pszep iea  170 funt. . torzec 8.5 
j J k m l e ń  140 fnt. 4,57, żyto 160 fnt.  5.88, 
owies 98 funt. 2.80 ; w handlu  pow szechna  
s t a g n a c ja ,  odby t  ty lk o  na po trzebę  m ie j ­
scow ą .  1 'o p y t  n.* pszenicę  s laby,  . i i  żyto 
si ln ie jszy .  Jęczm ień  do dalszych okolic  p o ­
szu k iw an y .  Zanosi się, że ceny ż y ta  pójdą  
w górę .  Owies nie jesr p uszuk iw any .  — W 
P rz e w o rsk u  pszen ica  170 funt. k o rzec  8.10, 
jęczm ień 141 funt. 4.29, ży to  160  funt. 5.52, 
owies 98 funtów 2.25. Na pszenicę  s łaby  
popy t :  ceny ż y ta  nie zm ien ia ją  się, p o k u p  
znaczny 0  jęczm ien iu  w iadom ości  n iep o ­
myślne ; na owies nie ma p o p y tu .  W  Rz« - 
szowie pszenica  170 funt. 8 z łr . ,  jęczmień 
140 funt.  4.21. ży to  160 funt. 5.30, owies 
98 funtów 2.32. na żółtą  pszenicę,  jęczmień 
i ży to  po p y t  silny. Na ow ies  niema poku-  
pn. W D ęb icy  pszen ica  170 funt.  7..)3, j ę ­
czmień lo7 funt. 4 złr. , ży to  160 funt. 5.30, 
o. iee 98 funt. 2  25. nasienie koniczu 2  0 
funtów w agi cłu-w łj 48 złx. .{ta ży to  ROpj- 
zn.aczny. Jęc zm ie ń  kupow any  j e s t  I )  b r o ­
warów. Na" ow ies  Tne ma p ^ p j t u .  W r a r  
nowie  p szen ica  170 funt. 7.50,’ iąezm ień  140 
funtów 4 złr. .  zy to  160 funt. 5.30, i owies 
101 fun tew  2.4.). Zanosi się ,  że ceny wszy­
s tk ich  ga tunków  zboża p ó |d ą  górę ,  na 
w szy s tk ie  jest. p o p y t . — Trzody chLwncj w y ­
wieziono z Galicji  przez  K raków  3420 szt. 
Il-nhm o p iso w y c h ,  przeznaczony cl. do Li-  
p n ika  i P lo r isc io r i- ,  oddano u.a kolej w t y ­
godniu  ubiegłym  191 sz tuk .

W i«  J o n  5. lu tego .  Lu i odg ryw a  tego  
roku  w ie lk ą  ro lę  , i należy do rzędu tych 
p łodów, k tó re  gospodarzow i znaczną k o ­
rzyść p r z y n o s z ą . bo zbiór tegoroczny  liył 
obfity, a  ceny mimo to są w y so k ie .  P ięk n y  
g a tu n ek  p lącą  tu po 3 5 —36 , pośledniej izy 
po 24 - 2 3  złr. za cotnar.

N a to m ia s t  konopie l ichy mają odbyt .  A- 
p a ty ń sk ie  płacą  po 16 - - 1 7 , po lsk ie  surowo 
15— IG, czesane 21 — 26 złr.  za cetnar. Lecz 
powszechnie  sp o d z iew ają  się  zniżenia een. 
Z ak o r  łonowych  i w łosk ich  k onop i  n ie  masz 
na  tu te jszej ta rg o w ic y .

L o s o w a n i a .  P o ż y c z k a  h r  S t  G e -  
n o i s .  Onia 1 . bm. wyciagniono  :

Nr. 10788 w. 2 0 0 0 0  />., nr. 50955 w. 
JilOO zł., n. 45415 w. 1 0 0 0  zł. n. 52274 i nr. 

79587 w. 5 0 0  zl . nr.  12257 49904 55063 i
60219 w. pi. 2 5 0  złr  , nr. 2614 9603 39%7
45406 60582 w ygr.  po 2 0 0  zł., n.  160413077 
15168 21545 H266 34509 46564 51574 52940 
50085 50211 58139 60291 74092 73737 i 7713U 
w. po 120 zł. ,  nr. 1806 1001 2448 4221 5042 
8741 5759 5829 0172 7509 777' 7805 8309 
8709 97 tO 9840 9946 10516 10742 1094411168 
H 4 o 4  1 ’490 12002 127./, 13058 11032 15008 
16250 17492 17962 19149 2o ll4  20427 20773 
21041 21084 21433 21777 21791 22100
22553 23009 23894 24243 24340 25753 25800 
^0255 26*12 27618 27831 28144 28935
29507 29079 29854 .3p01„ 30774 31489 32002 
32174 3257' 32081 32745 32861 33197 3330o 
337- 7 13790 33843 35503 35616 30200 36.79 
37079 37549 38205 38378 41405 41504 41587 
42969 43232 43868 441Os 44i98 14660 44793 
4491L 449411 44907 40200 40721 10747 48151 
48600 48794 49407 50303 51393 5i082 52003 
52104 52075 5.15/9 54728 55099 55704 50220 
50307 57221 57270 57341 57)34 58411 58622 
59290 01222 0i555 OlOuO 61350 623.34 03 H 9  
63928 64192 04268 04377 04510 64783 00241 
66297 67350 07415 07009 68233 09452 63519 
6 3767 69146 69502 09067 70400 70603 < 1051 
71403 71119 7*920 73380 73828 74011 74472 
74799 74822 74954 75010 75772 76279 76838 
77747 77946 78457 78510 78610 7871G 78840 
78850 78900 79044 i 79444 w y g r .  po 0 5  złr .

Część urzędowa.
U d z i e l o n o  s t y p e n d i u m  z ftii dacji  J a -  

k óba  K u lczyck iego  uczni iwi 4. k lasy  s z k o ­
ły głównej w Sam borze  Michałowi Kulczyckiej 
mu, synow i obarczonego  siedm iorg iem  dz ie­
ci k m ie c ia ,  ze wzg lędu  na pochodzenie  je ­
go  od fundatora  Ja l ió b a  K u lc z y c k ie g o ,  w 
rocznej kwocie  145 złr.  w. a. rocznie.

Celem naprowadzenia  regu larnej  nauki 
szkolnej w Z adarow ie  w obwodzie  s tan i­
s ław ow sk im . w łaśc ic ie lka  tych  dóbr  p. J ó ­
zefina S ta rzy ń sk a  ofiarowała  na  szko łę  dom 
pod 1. 22 z należącym do n iego  g run tem  p.
I. top. 154/746 roz ległości  7al s: n : kwa<L. 
zobow iązała  się  p łac ić  nauczycielowi 300 
złr. w. a. i na  opa ł  szk o ł j  dawać roczn ie  3
II. a. sągi d rzewa na pniu.  Nadto g in ina 
Z adarów  zobow iąza ła  się  bu d y n ek  szkolny 
i sp rzę ty  u trzy m y w ać  zaw sze  w dobrym  
stanie ,’ sta rać  sie  o u trzym an ie  \v szkole  o- 
c h ęd ó s tw a ,  d rzewo na o p a ł  szkoły  ofiaro­
wane rąbać  i ods taw iać  , nareszc ie  na p o ­
mniejsze w y d a tk i  szkolne,  na  zakupno  pre  
mij i dokupow anie  d rzew a  płacić 50 złr. 
w. a. rocznie.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia  6 . lu tego .

D ukat  ho lendersk i  . . .
D ukat  cesarsk i  . . .  
Moskiewski  p ó ł im p e r ja ł  . 
Moskiewski rubel s r e b r n y . 
M oskiewski  rubel p ap ie ro w y
P/u sk l  t a la r  k u r ......................
Galie , l is ty  zas t .  w. a.
Galie, l is ty  zas t .  m. k . i  N -o 
Galicyj. oblig. indem. '  ł, 9 
Pożyczka  narodowa 
Akcje kolei żel. gal.

D a ją
w. a.

Żądają

'i c l e g r f a io w a u y  k u r »  w ie u e u s L  1,
z dnia  6 . lu tego.

Oblig.  d ługu  panot.  5°/, za  100 gl. m. k .  
Pożyczka  ns . 1854 ó°/, za 100 gl. m. k .
Losy z r. 1860 ..........................................
A keje  banu nar .  za ''.000 g ' .  . . .

„ T o w arzy s t .  k red .  na  200 gl.  . 
L mdyn 10  fnt. s z t e r l i n g ó w . . . .
D u k a ty  cesai skie s z t u k a .........................
S rebro  za 100 gl.  w. a ............................

W. A .
zł. I c.
02(35 
65 35 
82 >05 

750 00 
148 70 
103 lo  

4192“ 
103 j 20

W i e d e ń  5. l u te g o .

5 %  Metaliki na  wal. austr .  
„ Pożyczk i  naród. . .
„ M śtaliki nn m. k. . . 

“ k  Obi. ind. niż, aus t r .  . 
r » w ę g ie rsk ie  .

,  „ „ chor.  i banac
„ „ „ ga l icy jsk ie  .
„ „ „ bukow ińsk ie .

„ „ s iedm iogr .  .

P o t y c z k i  l o t e r y i h * .
Losy  pożyczki  z r. 1839 .

» !854 .

:  .  i^64 .

P łaca
zł.  I c.

zł. ct. zł. ct. n „ srebrnej z r. 
„ z r -

1864
1865

4 86 4 93 kre d y to w e  . . . 
ks .  E s te rh a ze g o  .

« .
4 88 4 95 n e
8 45 8 57 ks .  Salm . . . .
1 57 1 60 hr. P a l fy .  . . .
1 32 1 34 ks .  K la ry  . . .
1 53 1 55 hr.  St.  Genois. . ,

64 87 65 58 m asta  B u d y  . . .
68 08 68 83 ks .  W in d isch g ra tz . •
67 58 68 28 hr.  W a ld i tc i i  . .

65 18 66 95 lir. Keglevich  , . .  .

165 03 168 U0 Rudolf;........................

58
65 
02 
81
69
70 
67
66 
63

145
77 
82 
76
69
70 

114
78 
26 
22

23
22
16
19
12
12

Żądają
zł. | c.

70
50
20
00
75,
00
75
25
60

50
25
25
65
Oj
40
00
Oj
50
5u
Oj
00
50
00
25
00
00

116 00 
77,75 
82 35 
76 75
69 5u
70 60 

114 50
79,00 
27 00 
23 |0u 
27(00 
22 50 
2J 00 
16 55

ntbe je  b a n t ó w !  p r z e m y ś l a .
B anku  naród ,  austr .  . . . .

„ a n g lo -a u s t r .......................
Zakładu k red y to w eg o  . . .
Kolei półn. F e rd y n a n d a  .

g a l icy jsk ie j .......................
ezerniowiec z wpł.  50°/, . .

K u r s a  z a g r a u ic f c n e .
(3 miesięczne).

A ugsb .  100 złr .  t .....................
F rankf .  • . M 100 . . . .
l lamb. 100  m a rk ..........................
Londyn  100 fn t ............................
Paryż 100 f rank ...........................

749 00 751 U0
73 25 73

149 60 149 70
156 20 156 40
166 00 166 25
80 00 80 50

87 00 87 15
87 10 87 30
77 50 77 65

103 30 103 75
41 40 41 40

12 50

75
5o

P r z y . j e e t u l i  d o  L w o w a  d o . 3 lu te
g o .  Pp. Po lan k i  T. z R udnik ,  ks. L ubom ir­
sk i  J e rz y  z 1 ' rzew orska ,  hr .  M ałachowski 
H en ry k  z K rak o w a ,  V oyna  .Stef. z W iednia,  
W er ig o  Al.  z Pe te rsb u rg a ,  Jo u n g a  Zdzioł.  
z Tuchli .  Łucki  A Jam  z Sarn,  Przedrzy-  
m irsk i  Mik. z Maćkowie,  Szczepańsk i  Taa .  
z C zajkow ic,  Pieńe-iewicz J a n  z Je ry n ia ,  
P a p n ra  Ju l ian  z Dolnicza,  N ikorowiez  Stan .  
z W olicy .

W y  je c h a l i  z e  L w o w a  d a la  5 . lu te -

fo. Pp .  h r .  K a l in o w sk i  V\ 1 . do B akow iec ,  
r. Britckmaun H en ry k  do Majm za, Bawo- 

ro w sk i  Leopold  do Kurowic,  K a ty ń sk i  St. 
do G r o d o w i ' ,  M ałachowski Zen. do Kozó- 
wki,  Nowacki Kazim . d o |T e j s a ro w u ,  Ś w ie ­
rzaw ski Aleks,  do Szczep ia tyna,  Soroczyń- 
uki Rom . do O h o ro n o w i,  S z w e jk jw sk i  Jan  
do Kurowiu. Teri .s iew icz  Michał do Saso- 
.va, Tretei  II . do Laszi r, T u rk u ł ł  M aur.  do 
Brodów. D o m o k o -  - B J lo n i  K olom an do 
B izeżan, W y so c k i  F lo r .  do Hrehorowa.

Sprostowanie wyjaśnień
p. Krzysztofa Krzysztofowicza.
Chociaż  w odpuwiedzi  wys tosow anej  

na wezwanie  p K rzysz to fa  K rzysz tofow icza ,  
napisałem wprawdzie ,  że w żadne dalsze r e ­
p l ik i  w daw ać  s ię  nie mj ślę, w  iosku jac  j , - 
.liiak z w y ja śn ien ia  w nr, 28 Gazety Narodo­
wej um ieszczonego ,  że p. K rz y sz to f  K rzy-  
■jztofowicz choć w późnym  wii ku ,  p o k o ch a ł  

zem i ic rk ę  i c iągle  dla dopięc ia  sw eg o  celu 
dzia ła  zaczepnie,  pode jm uję  rzuconą  mi r ę ­
kaw icę  i s ta ję  w obronnej pozycjo

D ziw i mię mocno, j a k  p. K. K rz y sz to ­
fowie/. u t rzym ując ,  że zna sw o ja  sp raw ę  i 
e chce publiczn ie  w y jaśn ić  fa łszywe t łu ­

m aczenie  moje, może bez żadnego  d ow odu  
po zy ty w n eg o  im pu tow ać  mi n ap is an ie  in- 
sk rypo j i  z te rm inem  tendency jnym  j zdaje  
mi się , że p raw y  o b y w a te l  znający sw ą 
sp raw ę  nie będzie  p rzeciwnej  s t ro n ie  fał­
szywych rob i ł  zarzutów , dla t eg o  o d p o w iad a ­
jąc  p ow tórn ie  o św ia d c za m ,  — że insk rypc ji  
w zm iankow anej  n ie  u k ł a d c e m  , 1 v i że ją  
o b y d w a j  sęd z io w ie ,  jak mi sp. Ad. W odn i-  
cki pow ieuzia l ,  wspólnie  u łożyć  mieli.  — 
/ r e s z t ą  p rzy p u śćm y  że j ą  śp .  W o d n ic k i  ze 
m ną z term inem  ten d en cy jn y m  u łoży ł ,  czyż 
w tak im  razie  nie p rzy s łu ża ło  przeciwnej 
s t ro n ie  p raw o  nieprzyjęci," podobnej in­
sk ry p c j i  V czyż sędz ia  pb luoow ny,  znający 
swój o b u w .ąz e k  m ógł podobne  naduży  na 
to le row ać  *

Dla czego druga  in sk ry p c ja  do  sk u tk u  
nie p rzy sz ła ,  nap isałem  w mej odpowiedzi ,  
lo j e s t  dla tego ,  że śp .  W o dn ick i  sp raw y  
tej z p .  Izydort-m C za jk o w sk im  sadzić  nie 
chciał .  P .  K. K rzysz tofow icz  tw ie rd z i ,  że 
ten szczegół  je  t zm yś lony ,  tw ierdz i  bez 
dowodu,  bo żadnego  na po p a rc ie  tego 
tw ierdzen ia  nie m asz ;  zarzucać je d n a k  k o ­
mu taisz  bez d o w o d u , znaczy ty le  co p o ­
d łu g  siebie  innych sądzić,  że zaś ten  szeze- 

W “ ł, hibo p .  K. K rzysz tufow iczow i nie zna­
ny, j e s t  zupełnie  p raw dziw ym , zaraz  tego  
d ow iodę .  Jeszcze  w oku 1804 w m ie s ią ­
cu l is topadz ie  op o w iad a ł  mi p .  Izydor  Czaj­
kow ski  w swyui własny m donn. Jarosł .i -  
u i e a c b ,  że m iał z śp .  W odn ick im  n iem iłą  
p rzem ó w k ę  w Z łoczowie,  otóż zapew ne w 
sk u te k  n iepo ro zu m ień  z p. I zy d o rem  C zaj­
kow sk im  o św iadczy ł  mi śp .  W o d n ic k i  w 
k i lk a  m ie s ię cy  p o tem ,  że sp ra w y  tej nie 
p ry jm u je  i sądz ić  z p .  C za jk o w sk im  me 
bodzie . Z p o w o d u  śm ierc i  ćp.  W odnick ie-  
gó  innego d ow odu  dać nie m ogę.  t rudno  
bowiem , bym  podobn ie  j a k  oW. 'S tanisław 
S/.czep an o w sk i  P io tro w in e ,  w sk rze s i ł  zmar- 
ego  Ad. W o d n iek ieg o ,  by  tenże d a ł  św ia ­

dec tw o  p raw dzie .
P,  K .  Krzysztofowie z w zywa mnie  do 

dopełn ien ia  p rzy ję ty ch  o b o w iązków  obyw*- 
tel“kicn. k tó r e j r  to  w e z w a i ja  Wefflo tńć 
po trzebu ję ,  w ype łn ia łem  j e  bow iem  zawsze 
na jdokładnie j  i w ype łn iłem  teraz ,  zap isu jąc  
s ię  n<» sąc; k o m p ro m isa rsk i ,  k tó ry ,  jeże l i  
tej sp raw y  nie ro z s t r z y g n ą ł ,  n ic  moja w 
f m wina.  Uivaga  p .  K . k rzy sz to fo w icza ,  
że nie godz i  się  zwalać-w lny na n ie ż y ją c e ­
go ,  (czego  nie czyniłem  i nie e zyn ie j ,  j rę- 
uzej o d w ro tn ie  do  p.  K . K rzysz to fow icza  
z as to so w an ą  być  może, k tó r y  w s w tm  w y ­
jaśn ien iu  twierdzi,  że  j a  dow oln ie  z śp. 
W odnickim  in sk ry p c ję  bez w iedzy p rz ec i ­
wnej s t ro n y  n a p i j j Je m .  Czynić  p o d o b n y  
zarzu t  n icsum iennośc i  zm arłem u, k tó ry  w 
swej obron ie  s t a n ą ć n ie  może, k tó r j  za ży- 
c ia  uży w ał  p o w szech n eg o  szacu n k u ,  k tó ry  
był zacnym  Polak iem  i go d n y m  w eałum 
znaczeniu tearo w; -azu o byw ate lem  kraju,  
ti. s ię  rzeczyw iście  nie godzi,  bo de mortuis 
nil nisi hene, pow iadaii s ta rzy .

N iepotrzebnie  silił  s ię  p.  K. K rzy sz to fo ­
wicz w j łu sz c z a ć  mi, j a k  sze rok i  j e s t  z a ­
k res  dz ia łan ia  sędz iów  kom p ro m isa rsk ich ,  
gdyż  j a  to wiem bez j e g o  wyjaśnień ,  i n - 
gdy  przeciwnie  nie u t rzy m y w  dem również 
wiem aż nadto  dubrze że in sk ry p c ja  wyk lu -  
c za wszelk ie  r e k u r s a  i ze zosta je  ty  lko j e ­
dna a ^la. ja  do Pana  B o g a ;  nie ro zu m ia ­
łem także  n ig d y  pod  m tźem  ju ry d y czn ie  
w y k sz ta łconym  adwokata*, lecz obyw ate la  
z iem sk iego ,  w zawodzie  p raw niczym  bie­
g łe g o ,  k tó ry ch  wiem, że nasz  kraj dosyć 
posiada, j a k t o  sam  p. K. K rzysz tofow icz  
przyznpje,  wniosku  ąc  z czynności  obywa 
te n  z iemskioh nad  dobrem  k ra ju  w sejmie  
p racu jących .  ° 1 14 5  ] _  l

IVz\ wam w końcu  p. K. K rz j s a to fo -  
wicza do żfł.oMiia m j rach u n k ó w  z t rzy le ­
tniej adm in istrac ji  d óbr  B ia ły  i C/.ystyło- 
wa, spo rządzonych  na p o d s ta w ie  re jes t rów  
e k o n o m ic z y c h .  k tóre  to rachunki  od lat 
.ziesięciu p rzesz ło  złożone być  pow inny ,  z 

k tóryph w y n ik a jącą  s łuszną  nad p ła tę  bez 
wszelkich sp o ró w  zwrócić nie om ieszkam ,  
a k tó rych  n iczłożenie  j e s t  . /c ezy  wiście p o ­
wodem w ,ze z ę teg o  sp o ru  i bezcelnej p o h  - 
mi k i ;  w p rzec iw nym  razie  będę  zniewolony 
poruczyć  te sp raw ę  sądom  kra jow ym .

ł le leu k ó w  3. lu tego  1866.

F ra n ciszek  W iliński.

Nauczyciel prywatny
do szkół  normalny cli i realnych, m o g ąc y  
sie  w ykazać  na jlepszem i św iadectw am i z 
k i lk u le tn ieg o  p o b y tu  w dom ach  o b y w a te l­
sk ich ,  sz u k a  umieszczenia .  1140 1 — 1 

B liższą  w iadom ość  udzie li  Administracja 
Gazety Narodowej.

Nakładem  j drukiem księgarni

J. A. P E L A R A
w R zeszo w ie .

wyszły  n as tępu jące  dżuda,  k tó re  tak ż e  we
wszy s tk  eh ks ięgarn iach  k ra jo w y ch  i z a g ra ­

niczny cli nabyć m ożna .
D r e z i  i s k l  A leks .  Ogólne p raw id ła  do z a ­

p ro w a d ze n ia  i u t rzym an ia  z Składów rze- 
m ieśln iezo -pożyczkow ych ,  zebrane i z a ­
s to so w an e  dla u ży tk u  gm in  m ie jsk ich .  
8 vo. 1865 ............................................... 3O cnt.

F r l o g a a .  R o z m o w y  ła tw e  w t rzech  j ę z y ­
kach :  po lsk im , fiwneuzkim i n iem ieck im .  
Za tó so w an e  do życia t o w a rz y sk ie g o  m ło ­
dych  p a n 'n i ,  d la  u ż y tk u  szkó ł  p an ień ­
sk ich .  IV | danie  szóste  p o p ra w n e .  8vo. 
Rzeszów 1805 ............................... 00 cnt.

K o n h o l o w s k l  X. U. J a s  Badowski,  z a ło ży ­
ciel sad ó w  czyi n a u k a  o h o d jw a n iu  drzew  
ow ocow ych ,  z 7 0 r y e u a m i .  W ydan ie  d r u ­
gie p o p raw n e .  8vo. R zeszów  1805 80 ct.

K o ń k o l u W i l . l  x. M. K 1-Ó1. ki opis ku li  
ziem skiej  dla u ży tk u  m łodzieży w ie j ­
sk ie j .  8v o ................................................40 cnt.

W l t o w  sk> H. Bzkółka p ow szechna  d la  m ło ­
dzieży umiejącej czytać  i po p ros tu  rach o ­
wać. 2 tom y  8vo z 130 ryc inam i 1 złr .

Dla wiadomości.
I’rzy niższej ulicy K rak o w sk ie j ,  b l izko 

zabudow ania  tea t ra ln eg o  pod  1. 87, na  I ł .  
p ię trze ,  ud z ie la ją  s ię :  n a u k a  g r y  f o r t e ­
p i a n u  . j ę z y k ó w : p o l s k i e g o  .
f r n n c u z k i e g o . w ł o s k i e g o  I . ( e n d e c k i e ­
go. j o k o t e ż  l e k c j e  p r r ^ d i n i o t ó w  s z k o l ­
n y c h ,  l i t e r . i t u r y  i r o b ó t  k o b i e c y c h ;  na  
żądanie  m o g ą  le  lekc je  być udz‘ielane w 
dom u ż y ez ą u /c h  sobie  tego .  Za rzete lność ,  
obchodzen ie  up rze jm e  reezy sie.

D la  rodzin mieszkający cli na prowincji  
puda ję  do  wiadom ości ,  iż m o g ą  tak ż e  dzie­
ci o b o jg a  p o g ło w ia  być um ieszczone, gdzie  
pod w zorow ym  nadzorem  n iem ieck ie j  ma- 
t ro n y ,  k tó ra  p ilnie  na  w szy s tk o  baczy, zo ­
s taw ać  b ę J a .  Bliższe szczegó ły  udzie li  w 
dom u wyżej' w y m ien io n y m  l l l y  2—3

A . Z e h a k .

Wyrób krajowy.
W oda balsamiczna i 

Proszek na zęby,
profesora Straskiego przy wszechni­

cy lwowskiej.
V\ oda Ir w y ró w n y w u jąc a  sku teczno­

śc ią  w szys tk im  wyTobom zagranicznym, 
u śm ierza  ból zębów, wzmacnia  dz iąs ła  i 
u ch y la  odór z ust  n iep rzy jem n y  po p a ­
leniu ty ton iu ,  zas ługu je  p rze to  jako  ś r o ­
dek w yborny  i oraz j a k o  wy rób k ra jo ­
wy na uw zględn ien ie .

f e n a  l l a s z k ł  z  o p i s e m  u ż y c i *  1 
z l r  w .  a. P u d e ł k o  p r o s z k u  d o  * ę b ó w ,  
j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  ilo  c o d z i e n ­
n e g o  c z y r  cz< n ia  z ę b ó w ,  k o s z t u j e  
4 0  c n t .  w .  a .

Główny sl ład  w e  L w o w i e ,* ®  ap­
tece A . B erlin era  dawniej Lani rego  ; 
w  K r a k o w i e  i T a r n o w i e  u p .  Jahna ,  
W J a r o s ł a w i u  u pp ,  Ja śk ie w icz ó w ,  w  
R z e s z o w i e  u p .  Scha ite r* .  J200 4 —6

Bródek odrazu  uśm ierza jący  Migrene, ból 
g łow y  g w a ł to w n y  i N ew ralg i jc  zw any

GUARANA
pp.GR IM AU LT etC . apiekarzywPARYŻU

J e s t  to lek a rs tw o  n iew inne  a w yłączn ie  
roślinne, pochodzi z Brezy li i ,  s ta ran iem  1T . 
Grimault et C om p. do F ranc ji  sp row adzone ,  
sp rzed a je  się  w p ude łkach  po 12  pak ieci-  
ków, wraz  z p rzep isem  zażycia  unychże, 
w jęz y k u  po lsk im .  1174 6 —16

D ostać  można we L w ow ie  w ap tekach .  
PP .  Z Y G M U N T A  I t U K I  11A i U K I ł L t -  
\ U R \ - .  w Brodach  w ap t.  p. UHM*.' Z O S

1 1 2 1  W Tłśm e w yszed ł  z d ru k u  2 >

I M I O N O S P I S
poległych i straconych ofiar po­

wstania roku 1863 i 1864,
z L im it  r y c i n a m i  w  t e k ś c i e

A u to r  n r  podstaw ie  rozm aitych  dz ien ­
ników i wielu  k o re sp o n d en cy j ,  zeb ra ł  n e ­
k ro lo g i  p o l e g ły c h , s traconych  i zmarłych 
po lazuretach z ran  ^ t r z y m a n y c h  w bo>u, 
k tó re  u ło ż y . is z y  po rządk iem  alfabetycznym , 
po d a ł  d ruk iem  j a k o  m aterja ł  do  h is to r j i ,  a  
zarazem jako p a m ią tk ę  d l i  in te resow anych  
rodz in  i p rzy jació ł  p o leg ły c h  ofiar.

.Egzemplarz kosz tu je  80 cnt.  Od 1 le iu  
egzem p la rzy  dodaje  s ię  s to so w n y  rabat.

Zam ówienia  czyn ią  sie  pod  a d r e s e m : 
„ D o  r ą k  M. F .  l*or< m b y ’ w e  L w o w i e . “ 

Najstosowniej  u sku teczn ia ją  s ię  p rz e ­
sy łk i  z am ów ionych  egzem pla rzy  za  p rz e k a ­
zem n a leży tośc i  przez  pocz tę  m ie jscow ą.

ROCZNIK 56~
tp iiu RliitgOi ntizyoh, d*VDlo]n;eh I noTyeh

nasion kwiatowych, jarzyno­
wych i polnych, Hanców, szcze­

pów, róż, georgiń i t. p.
H t j d m *  > l (  u  p t n t  0

KAK0LA S(/HUBUTHA
p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e j  b u p h tD l* .

Łaskawe i l u  ia przesyfa napom niany kr-
Ji i e o  a o  n » « .  t  n i i i o m  l U r t n l e m  b i ł  I *  w > p « t n ' ó  

•  J a k  m j i u r i n n i a j .  I M S  3 — 0

K r f u r t  w  a t y c i u l u  1 8 ’‘d .

C. P ia tz  e t Nohn
H o f f l i o r t a t  S r .  M e J e t U t  d a *  K O n i g t  t o d  P r e u i t ą n .

Ostrzeżenie.
Dowiedziałem s ię , iż. w obiegu 

znajdują się weksle z podrobionem 
mojem nazwiskiem na wysokie sumy 
wystawione, które memu eałetnu mie­
niu zagrażają

Muszę przeto niniejszem oświad­
czyć, iż takowych wekslów nigdy nie 
w ystawiałem , takowych akceptować 
• e będę — przeto każdego ostrze­
gam, by takowych lie naby wał — w 
końcu zaś zwracam także uwagę w y­
sokich c. k. sądów. 1139 3 —3
Stupki w styczniu 1866.

W enant Domański.

N & d i w y c z ą j  d o b r e  i  t a n i e  Z E G A R K I
Ziiobny. od wielu, l i t  i i t i e iy  eany

SKŁAD ZEGARÓW
I I .  1 1 U  I ł / ,  A  s e . . r f l ) i l t r i a  w  W i e ­

d n i u .  Z w e t t o l l  o t  j t e f e n i p l i t i N r .  0 .  
p o l e o t  w  w i e l k i m  w y l o r i e w ł i e l k l e  
y e ł u  * J o t . .  a r e y c  . w e n ;  o  a e p a  

r ó w  p o  e e u t e b  r a i t t l  u i i e y o n ;

E r  K a rk i  g e n e w » k | e .   ̂
C y l i n d r y  « r a h » n a  n a  4  r n b j n y  .  • • o d  * I r .  1 1  
C y l i n d r y  s r e b r n e  n a  4 r u b i n y  • • o d  i r r .  19 
C y l .  e r .  .  I r a b .  i a  * 1 .  b r i .  z  - > d e k .  k i p ,

C y l  i r .  i * l  ,  » p  »  * 1  p r .  *  o d i k .  k i p
Cyl. er. na 8 ru b in ó w ...........................
C y l .  a r .  n a  8  r u b i n ó w  i  t  k o p e r t .  .  .  ■
C y l .  » r .  n a  8  r u b i n ó w  i  3  i o p e r t .  l e p » * e  
C y l  a r .  n a  8  r u b .  o l  n o w e  ( A r m e e - U b r e n l , ,

Cyl. e i  ne *1 rub.
C r l  r .  n a  1 5  r u *  i e p a z e   ..................................
C y l .  i. i  d w o m a  k o p ^ . 1
C i i .  a  i  m o o n .  i i  k o p r t . ...........................................

i ,  a , r  e l a k i e  ,  k r y a a l .  u k l a t k i a m  .

Cyl. o b o i o w r  S a y o n e t t e ...........................................
C y l ,  a .  a b o i .  S a y o n .  l e n n i e  a  m o o .  k o p e r t  
R e  o o n t o i r e  w  l e i  .  a  y s t .............................................

d t t o  d t t  S a y o n e U e
Cyl. lt. pr*by 3. na 8 rub.........................
C y l .  > 1 .  p r ó b y  3 .  u a  8  r u b -  t e  i t .  k a n a l e

ti >1- aannaia  ....................................
Cyl. i t .  datnikla lepeai 
Cyl. i l  damskie i  emalią 1 djamentami 

atole kapał * na 8 zim. 
jayonetty damskie ,  g rubinów . .
S a y o n e t t y  d a m s k i e  a  e m a i l e  l a p a i e  ■ .
K o t w i e m a  a t o l e  n a  1 3  r u b i n ó w  

d t t o  n a  1 3  k a m .  z e  i l  n e  k a p e l e  i e p e i e  
d t t o  n a  1 3  „  i  9  k n p n n .

U .
14
1 5  
1 5
n
80
10
1 8
10
81
85
8 1
9 5
88
3 4 ,  . 
JS

30

0 
40 
48 
38 
4 5

dtto i  i  kop. od ' i rr"Ó fi  70 dO 00 10# do 190
dtto d a m ik ie   .......................  „ j  . . .
dtto damskid z l  kopert. . . 59
dtto d a m sk ie  1  |  kopert  1  kry szt. s z k i e ł ’ M

1  mocne mi kopert ,  od 120. 150 180
B udz ik i  po *Ir .  5,  * z egarom  po it r .  7 .

Na i w ię k s z y  n k lu d  e c g a r d w  w a h a d ło .  
1132 w y c l i  g | : , t n : | ( o  w y r o b u  2 —12
0 U g a l d aao iegan la  po i l r ,  10, 80, z8

b ileoe  godziny | pńl g o d ilu y  „  „  39. a
aw adranae  „ #o. 00

R eg u lato ry_Bo m lesiee  do nag rać   88; 30. 38
7-a opakowani rogarów  w a h a d ło w y c h  p o b ie ra  

t lą  1 z łr  50 centów.

N cprew ki wykonuj  ̂ się na js taran n ie j .  Zaruia j-  
scowe z lecenia  za przes tan iem  gotówki  lub p r z e ­
kazem będą najrych lej  uskuteczniane. Z e g a ry  przyj 

ifę ta k ie  w zamianmują sii

Doniesienie Lekarskie.

, « » r u i a

Nie masz jed n e ­
go l e k a i s tw a ,  

któreli} w p r a ­
k tyce  m ed y ­

cznej sp ro w a ­
dziło ta k  zu­

p e łn ą  p rzem ia ­
nę ja k  P i g u ł k i  

( / . y s z r z ą r e  
k r e w  i p*-ec- 
e7.ys/,c7,« j ą c e  

I>. I a u r i n .
Nąjznakomi- 

t sh  lek trze u- 
żyw ają  ich dziś 

i p rzep isu ją  
sw j  m c h o r ,  m,

w spie ra jąc  się  na zasadzie n as tępu jących  ll- 
w a g :  1 ) 1 ’ign łk i  te  sn czysto z rośl in  p rz y ­
go tow ane .  2) Miłe d a o k a  i p rzy jem nego  
sm aku .  3) B ardzo  skuteczne;  dzia łanie  ich 
nie w ys taw ia  na żadne n iebezp ieczeńs tw o,  
w y d z ie la ją  z c ia ła  w sze lk ie  zepsu te  h u m o ­
ry .  4) D z ia ła ją  w p ro s t  na  cy rku lac ję  k r w i  
w arcerjacli,  p rzyw raca jąc  1 odnaw ia jąc  
k rew  zupełnie.  5) L ek a rze ,  k tó rz y  r o zmor 
chem iczny  tych  p ig u łek  dokona li ,  wprzód 
zanim je sw ym  ohorym przep isa l i ,  jedno-  
zgodnie  ośw iadcza ją ,  że :

p i g u ł k i  c z y s z c z ą c e  k r e w  i p i-ze- 
r z y s z e z n . j ą c e  i*. U n i n i b  

są  na jlepszem  lek a rs tw em  ego rodzaju  iż 
dó dzL  znanem. Po  t.ak licznycli  św ide- 
c twach. k 'ó żb y  m ógł w ą tp ić  o ich dobrym
Sk lUKUlf

D ostać  można we Lwuwio v a p tece  p. 
Z y g m u n ta  R u k e ra .  1181 7 —8

L ek c je  języka

francuzkiego i angielskiego
1137 udzie la  2 - 3

B. S M A G L O W S K 1 ,
( i tn e łe n  f . I W e  d c  I n t .  t s i u a  d t  P a r t s  
e t  ii h d im b o D  5  — I a - ir f f t ,  g r a d n e  c e ł .)

Zgłosić s ię  m ożna  codziennie  od 1 2 tej 
do 3ciej w dom u Grołnadzińskich .

Od wie lu  lat j a k o  na jlepsze  i n a js ła ­
wniejsze  uznane

B  U Z Y T  I I  Y
prawdziwe szwajcarskie

/. o so lu ion i  os t rzam i do w kładania .  
G ł ó w n y  a k l u d  na ca łą  G a lic ję  w y łą ­

cznie  o trzy m ał  magazyii

Bon tacego Stillera
we L wowie ,  

p o  c r n n c l i  f u b r j  c / n y c h
w pud e łk ach  ze 6 o / t r z a m i  6 z łr . ,  z óil. i  
.5 złr .  50 cnt. ,  z 4ma 5 z łr . ,  z 3ma 4 zh  . 
50 cnt. ,  z 2ma 4 z łr . ,  z l e m  2 złr .  20 c. 
z 4ma ostrzam i i pask iem  4 z ł r  50 e n t„  
bez pude łek  z 1 —1  z łr .  8 0 c n t . ,  1 —1  z f r .  

50 c. pa sk i  z 1—2 złr .  
Obsta lunki  na  p ro w in c ję  u dw ro tn ie  

u sk u teczn ia ją  sie . 1061 3 —Ł9

1126 19 - 2 4  BARDZO W A Ż N E  DLA MIŁOŚNIKÓW POLOWANIA
Ort wielu  lat is tn ie jący  i powszechnie  znany

BONIFACEGO 8TLLERA
5 E i w o w ^ i e »

poleca swój obficie zaopa trzony  sk ład  L n u ,  w yrobu  na jp ie rw szych  i na js ław nie jszych  1 
g ie lsk ich ,  f rancuzk icb , b e lg i jsk ich ,  czeskich i n iem ieckich  fabrykatów

dube ltów ki  ferlaeliowskie 
„ dam as ruban  białe 

i bronzowane 
R ewolwery  6 s t rza łow y

od 8 do 10  złr .  I dubeltówki dam.iscenki,  lami- 
„ 15 „ 18 ne t  i dam as a n g la i j  od  i5

hufnagel,  /o se p  d a ­
m as 1 tu reck ie.  25 „ 20

30
35

e0
80

50

80
250

się

„ inne wwyborniejsze
W yż  wym ienioną  broń daje  do w ypróbow an ia  a nawet pud  gw aranc ją ,  i g d y b y  

nie p o doba ła  a inną wym ienioną  zostanie.  Oraz znajduje  się  w tym  h an d lu

do na jw iększej  części s ta roży tne  w  eenne-b  j a k  n n j u m i a r k o w a i i s * . y c l i .

nnnnnn
nnn
n
rnnn
n
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C. k, uprzywil. Woda zwana

Monee tl e Bestutt^
(R o są  p ięk n ośc i)

któi * sl rży  do upit kszenia sko ry , usunięcia p ieg  w, zg ładzen ia  do iaćw  w sk u tek  
ospy pochodzących , i spędzenia wa*clkicii jaku hk n lw iek  n ieczystości sk ó ry , tuk
Tl *5 U/ jmwy r» a*W 4 n* iinlnm ^  „sam Jl I_____— _ — I    1 J        — L. 1na tw arzy , ja k  i na oałem  eiele. Szczegółow o zaś w ygi idza zmarszczki ,  tak  

skórze mięs- 
ro sy  majo-

przedw czesn ‘. . ja k  i w sk u t  A wieku pochodzące. T a  w oda nadgio 
kości, delikatności 1 po łys.tu  ak« m i'n eg o , poniew aż je s t  z naturalnej 

ej chem icznie p rzyrządzona. Pode ine grodki w ielo rak ie  w ty m  ce la  b y ły  d o  
tychczas li ty n t«  z zagranicy sprow adzane; jed n a k  w ynalazek t e n ,  ja h u  p ierw szy  
w k raju  i ua .doskonalszy  a tw o r p rzy  cbem :czoym  rozb io rze  c. k, w y iiz isłn  le k a r ­

sk iego  w W iedniu uznany, o trzym ał w yłączny  o. k  przyw ile j.
F laszeozka z in stru k cją  kosztu je  1 z łr. 30 cnt. w . a.

Wi L  so w ie  na sk łau zie  mają P P . A do lf B erliner ap tek arz , J  B uchnę-, 
A dugdanow icz. J . B run , F o en b e rg er a p te k a - , K leina W dow a i G eobard t, W .

# o rsk i, H orn, F, W K ró lik o w sk i, J .  R eis, Z. R u k er a p l., B. S tille r , a  
S teifa synow ie, Dr. Z arzyc a p i. ap t )Od Z ło tym  lwem , } >. Bracie Ł n o w sc y  
apt. pod z ło tym  jeleniem , i F. E firlśct W K rak o w ie  J  Jah n , J .  Góbl i . . N . W alte r .

Na D row .jcji m iją ; W  Bochni P . N iedzielsk i, w B ro d ach  G om uhńaki, w 
B. z e i  inacn E . Mori i Fadenhecht, w trzo jtk u  P . Z isniow lcz. w Huczaczu K odreb- 
*ki L K erceł, w C ieszynie  S chrodei, -r C zcrnlow caoh J .  Schnurch w H usia ty o ie  Minna 
lewiez, w Jaw o ro w ie  Lachowicz, w Ja ro s ła w iu  J .  Rbom , w K ołom yi S idorow ios i Ku- 
pferm ann, w K ozow y A ut. D obizańsk i, w Łańcucie Sw oooda, w L eżajsk a  S t. M aresob, 
i Mielcu W. S atkow ski, w O święcim ie P o la cz ek , „> P rzem y ślu  P ra e z y ń sk i, w 
P rzew o rsk u  Sw italski.w  R zeszow ie J .  S ch li te r  i sp., w Sam borze KriegseiaeL. ap t. 
w Sanokn J  Jakb-soh , w Skalacie D ziem bow ski, w Sokalu  G ro t, w S tanisław o- 
wi_ S techei, w S try ju  E(* K ornberger, w T arnopolu  Mora wotz, w T arnow j. ' 

JaLn, w Zaleś; zykacb  K odrebsk i, w Z łoczow ie P e tte scb  i W olf K orkus, w Ż łłk -  
wi K rzyżanow ski, w Zurawm e Po^tępsk i. 1272 3 —ł
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